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Wypadki w Chinach.
Ambasada chińska w Berlinie rozesłała 

do dzienników okólnik, w którym zaleca nie 
uiaó alarmującym wiadomościom z Szangaju o 
ruchu bokserskim i o sympatyach okazywa­
nych mu przez starą cesarzową, ozung-ii-yamen  
i armię. Niezaprzeczenie, szangajscy kupcy — 
przeważnie Anglicy i Amerykanie —  przesa­
dzają w swych telegramach, wysyłanych do 
Europy i Stanów Zjednoczonych, bo sami są 
w ogromnej trwodze. Nie muże być, żeby na­
der doświadczona i sprytna cesarzowa-rcgenika 
aała się do takiego stopnia opanować swej nie­

c h ę c i do cudzoziemców, iżby zupełnie przesta­
ła się liczyć z potęgą mocarstw, a natomiast 
uw Lerzyła w odradzającą Chiny siłę ruchu bo­
kserskiego ; nie może również być, żeby man- 
daryński, a więc arystokratyczny czung-li- 
yamen sprzyjał demagogicznym bokserom; je ­
żeli zaś te dwie władze nie straciły głowy i 
jeżeli one jeszcze panują nad sytuacyą, to 
zapewne i armia jest im posłuszna, A le wła­
śnie nie ma pewności, że w istocie tak jest. 
Cesarzowa-regentka wraz ze swą najwyższą 
radą, zwaną czung-li-yament>m, może doskonale 
rozumieć, źe ruch bokserski niesie Chinom 
zgubę, a pomimo tego musi raz po raz czy lić 
mu ustępstwa, bo już oprzeć się mu nie jest 
w stanie. Takiem ustępstwem dla pekińskiego 
motłochu jest naprzykład pronlamacya komen­
danta stolicy, jenerała Tunga, iż nowe wojska 
europejskie nic zajmą miasta, cbociaż w niem 
pospólstwo juz zourzyło dom belgijskiego po­
selstwa i nie wiadome, co zrobiło z jego mie­
szkańcami, a świątynie chrześcijańskie zaczęło 
palić. W  Pekinie już steją europejskie oddziały, 
są jednak bardzo nieliczne i nietylko nie mo­
gą. bronić napastowanych chrześcijan, lecz jest 
obawa, iż razem z ambasadorami będą wyrżnię­
te, jeżeli się rokosz rozwinie. Każda ambasa­
da w Pekinie podobna jest do forteczki, bo oto­
czona rowem, murem i basztam i; tylko jedno 
poselstwo bojgijskie, ako założone niedawno, 
nie posiadało takiej warowni, a nie wiadomo 
dlaczego nie przyjęło zaprosin austryackiego 
posła do jego świeżo zbudowanego fortu. Skoń­
czy ło się to nieszczęśliwie dla tego poselsi wa, 
bo motłoch, spaliwszy ogromną katedrę kato­
licką, rzucił się na sąsiedni dom ped Hagą 
belgijcką i zrównał go z ziemią. Jest jednak 
przypuszczenie, że kompanii, marynarzy au- 
stryackich, wysłana Belgom na pomoc, zdołała 
uratować rodzinę posła i inżynierów, Którzy 
się tam schronili. Wszelako nie ma o tern ża­
dnych wiadomości, bo ta o napadzie na Bel­
gów i spalaniu katedry już była ostatnia, któ­
ra się przedarła z Pekinu. Zaraz potem prze­
cięto druty telegraficzne, zamknięto brr ny 
miaste i na murach postawiono żołnierzy. Tak  
ambasadorowie z oddziałami europejskimi zna­
leźli się w swych forteczkach, jakoby w jedr.ei 
chińskiej pułapce.

Czy łatwo się z niej wydostać, lub otrzy­
mać odsiecz ? — niech każdy sam osądzi z na­
stępującego opisu. Pekin składa się z dwóch 
miast rozdzielonych niewielką rzeką: na je ­
dnym jej brzegu leży dzielnica chińska, ogrom­
nie ściśnięta, niechlujna, a założona pudofcno 
przeszło "trzy tysiące lat temu _ na drugim 

'zegu rzeki rozłożyła się dzielnica mongol­
ska, założona kilkaset lat temu przez zdo­
bywców Chin, Mongołów, czyli Mandżurów; tu 
ulice proste jak struna, dość szerokie i jak  
na Azyę —  czyste; tu w środku osobna dziel­
nica, złożona z pałaców ' ogrodów cesarskich, 
a dokoła nich —  forteczki ambasadorów, chrze­
ścijańskie świątynie i faktorye kupców euro­
pejskich, którzy wprawdzie nie mają prawa 
przebywać w Pekinie, jako w mieście zamknię- 
tem dla zagrań oznego handlu, ale obchodzą 
ten przepis w ten sposób, że się wszyscy zali­
czają do personalu swojej ambasady, a że han­
dlu;^, na to mandaiym w zwykłych czasach 
patrzą przez palce. Każda z tych dwóch dziel­

nic jest opasana kamiennym murem, którego 
grubość wynosi 10 do 12 metrów, a wysokość 
różna, nigdzie jednak nic niższa od dwunastu 
metrów. Mnóstwo wież obronnych trzydziesto­
metrowej wysokości przytyka do tego muru, 
w którym jest tylko 16 bram, bronionych 
przez osobne baszty. Długość muru, otaczają­
cego dzielnicę mongolską, wynosi prawie 17 
kilometrów; aby obronić taką długą linię dość 
jest ludności w milionowej stolicy, lecz żeby  
zdobyć tak mur, trzeba sporo wojska i dział 
bijących ciężkimi pociskami. Tymczasem cała 
siła europejska, idąca do Pekinu pod dowódz­
twem angielskiego wice-admirała Seymoura 
wynosi zaledwie 3.500 żołnierzy, w dodatku 
zaś nie wiadomo, co się z nią stało, bo wy­
szedłszy z portu Taku wpadła j ikoby w prze­
paść, —  w rój boksersLich oddziałów, które 
przecięły wszelką komunikacyę z morskim 
brzegiem, otoczyły ów europejski oddzi ił i 
mogą go, jeżeli nie wykruszy i, to wygłodzić. 
Rosyanie, Którzy w liczbie 4  tysięcy idą ku 
Pekinowi z północy, z portu Arthur, nie mogą 
pomódz oddziałowi Seymoura, bo mają do prze­
bycia kilkaset kilometrów i muszą po drodze 
staczać boje z bokserami.

Można tedy nie wierzyć alarmującym  
wieściom; można wzruszać ramionami, czytając 
telegram o tern, źe wojska chińskie szykują 
się do walki z europejskim oddziałem, albo że 
flota chińska zamierza uderzyć na eskadry mo­
carstw, zgromadzone w Taku, chociaż taka nie­
obliczalna i bezmyślna siła, jak bunt motło­
ch u, i na to zdobyć się m oże; niemniej jednak 
sama sytnaoya jest taka, że mogą cię stać ogro 
mnie ważne wypadki- bo to rzecz jasna, iż je ­
śli popłynie krew europejska, jeśli zginą am­
basadorowie, albo wycięty będzie oddział Sey­
moura, to następstwo będzie tylko jed n o : woj­
na ogiomnie korzystna tylko dla Rosyi, ponie­
waż ona, zgromadziwszy na swej granicy 60 
tysięcy wojska, odrazti zagra na pierwszych 
skrzypcach i sobie zagarnie plony kampanii, 
niekorzystna zaś dla Anglii, bo ona, ściągnąw­
szy wszystkie swe siły do Afryki połiidniowąj, 
potrafiła z w ielkini trudem zgromadzić w In- 
dyach zaledwie kilka batalionów, które zaczęła 
morzem wysyłać do Hong-Kongu, a stamtąd do 
Takn. Z  te^o właśnie powodu angieLka opinia, 
drżąc o swoj cl ński rynek, pomawia Rosyę o 
wywołanie prznz podżegaczy buntu bokserów, 
aby następnie mogła przy stąpić do nowych za­
borów. To podejrzenie utrudni wszelką jędrną 
akcyę tak zwanego „konceitiD europejskiego, 
który szczęśliwie trwa teraz, gdy przodsięnrane 
są tylko półśrodki. Jak wielka nieufność panu­
je  między mocarstwami, dowodzi fakt, że fran­
cuski wniosek, iżby zawczasu się zgodzić na 
utworzenie w przyszłości wspólnej międzynaro­
dowej kornńyi, któraby w Pekinie tworzyła 
przy cesarzowej radę rządzącą, upadł bez dy- 
skusyi, odrzucony zarówno w Londynu , jak w 
Petersburgu.

Jeszcze słówko o przyczynach, które sprzy­
ja ły  nadzwyczaj szybkiemu rozwojowi buntu 
bokserów. W  nadmorskiej części Chin, zalu­
dnionej ogromnie gęsto, zaczęły państwa euro­
pejskie na gwałt budować koleje. Każde niemal 
państwo zdobyło kolejową koncesyę i bez zwło­
ki przystąpiło do robót, prowadzonych tak po­
śpiesznie, że wiele kolei już jest w ruchu. 
W szystkim  szło o ulokowanie kapitałów, zatru­
dnienie wielkiej liczby techników, o odbyt na 
szyny i lokomotywy, a potem — o rozwinięcie 
w iasnego handlu. Nikomu przez głowę nie 
przaszło pomyśleć, co poczną ze sobą niezli­
czone rzesze chińskich kulisów, zatrudnionych 
transportem towarów na wielbłądach, bawołach, 
mułach i na własnych plecach; oo pocznie ca­
ła ludność, której warunki ekonomiczne nagle 
się zmienią na gorsze. Z  pojawieniem się kolbi 
straciły te rzesze zarobek, głód zajrzał im w 
oczy, więc zapałały nienawiścią dla Europej­
czyków i ich lokomotyw —  i poszły pod cho­
rągiew bokserów.

O d p r a w a.
Piszą nam z W iennia, 16 czerwca:
Polemizować z Narodnmi Listami jest 

rzeczą niepodobną. Z  dziennikiem, który nie­
dawno temu dwóch najwybitniejszych posłów 
naszych, którzy przez trzy lata z rządkiem 
w dziejach poświęceniem wspierali młodocze- 
ohów, przy pierwszej sposobności obrzuca epi­
tetem „lokaj o w politycznych^, oczywiście wszel­
ka dyskusya jest niemożliwa. Trzeba jednak 
czasem napiętnować kłamstwa organu młodo- 
czeskiego. Do rzędu tych kłamstw należy twier­
dzenie, żo wasz korespondent- życzy Czechom — 
stanu oblężenia, względnie sądów doraźnych. 
Wspomnieliśmy o tych ostatecznych środkach 
celem ostrzeżenia. Ogłoszenie stanu wyjątko­
wego i sądów doraźnych nie jest zawisłem od 
woli waszego korespondenta Możemy tylko 
przewidywać, źe taka a taka przyczyna musi 
wywołać tahi a taki efekt. Dlatego latem r. 
1893 przewidywaliśmy, że ponawiające się 
wówczas w Czechach ekscesy sprowadzą stan 
wyjątko\/y i przepowiadaliśmy to przez kilka 
miesięcy, zanim 12 września hr. Taaife, najgor­
liwszy przyjaciel i najwdększy dobrodziej Cze­
chów, widział się zmuszonym ogłosić stan w y­
jątkowy. W  listopadzie r. 1897 nie starczyło 
nam już czasu ostrzegać, ho roziuchy uliczne 
w Pradze przybrały od razu tak groźne roz­
miary, że 1 aron Gautsch widział się zmuszo­
nym natychmiast ogłosić sądy doraźne. Teraz 
Narodm Listy  zapewniają, że porządek nie bę­
dzie zakłócony w Czechach. Tam lepiej, w ta­
kim razie nie będzie żadnego powodu wprowa­
dzać ani stanu wyjątkow ego. ani sądów do­
raźnych.

Tymczasem warto przypomnieć Czechom 
bardzo trafne zdanie księcia de la Rochefou- 
caold : „Peu de ym s sont assez sages pour pre- 
ferez le blame qui leur est utile a la loiiange qui 
les trahit. (Mało ludzi jest tak rozumnych, żeby 
przekładali naganę, która mugłaby im być po­
żyteczną nad pochwałę, która jest nieszczerą). 
Gdyby mlodoczesi od 10 lat byli chłodno i ro­
zumnie rozważali nasze uczciwe ostrzeżenia, 
zamiast obwoływać Przegląd jako organ jakiejś 
mistycznej czechofobń, byliby się może ochro­
nili przed niejednym zawodem. Zdumienie Na- 
rodnich Listów, że teraz niemal wszystkie dzien­
niki polskie stają nie po stronie obstrukcy on ist ów 
czeskich, lecz po stronie Koła polskiego, jbst zna­
miennym objawem tych złuazeń i mrzonek, któ­
rym hołdowano w Pradze, lekceważąc ostrzeżenia 
Przeglądu. Organ młodoczeski nie lubi cytatów  
łacińskich. A le cyrat Eksc. Jaworskiego, w y­
głoszony na wspólnem zebraniu polskich kół 
poselskich „Sunt certi denique finesu, zawiera 
przecież głęboką prawdę, którą od trzech lat 
przypominaliśmy nieustannie pod różną formą. 
Teraz fakt, że nietylko Przegląd, ale niemal 
wszystkie dzienniki polskie, zwracają się sta­
nowczo przeciwko wareholskiej taktyce rnłodo- 
czeskiej, w ledakcyi Naród nich Listów sprawił 
takie wrażenie, „jak gdyby się zapadł sufitu, 
aby użyć dusadniego porównania d-ra Edwarda 
Gragra w Osudnem Stoicie. Gdyby mlodoczesi 
byli zawczasu rozważali nasze uwagi, nie by­
li L.y się narazili na tę rzekomą „niespodziankę".

Przy tej sposobności warto zwrócić uwagę 
na artykuł barona Parisha, ogłoszony w wczo­
rajszym Lloydzie peszteńskim. P. Parish urodził 
się r. 1864 w Wiirzburgu, studya odbywał w  
Lauzannie i Lipsku, od 1886 do 1890 służył w 
pułku dragonów, od r. 1894 gospodarzy we Cze­
chach, w r. 1895 wstąpił do sejmu czeskiego, 
w r. 1896 do Izby poselskiej, z okazyi jubile­
uszu Cesarza otrzymał godność barona. Z  tyj 
biografii zdaje się wynikać, źe baron Parish 
jest bardzo... młodym. Czechem, ale w każdym  
-azie z  zadziwiającą werwa występuje yy obro­
nie polityki młodoczeskiej.

W  Czechach podobne ewolucye wydarzają 
się. Od r. 1891 zasiadał w I z b ie  poselskiej ba­

ron A dolf Leonbardi, syn b. profesora filozofii 
na (niemieckiej) wszechnicy w Pradze. Baron 
Leonbardi nie umie po czesku. A le gdy w r. 
1893 konserwatywni wielcy właściciele za przy­
kładem hr. Hohenwarta przystąpili do koalicyi 
i s-tanęli po stronie gabinetu ks. W indisch- 
graetza, baron Leonhardi zaprotestował i za­
brał sic do... utworzenia w grupie konserwaty­
wnych wiolkiCD w łaście iel Czech partyi cze­
skiej, tj. zbliżonej więcej do młudoczechów! 
Niebawem ten „młodoczeski“ Parnell znikł z 
widowni, ale cdroaził się w postaci barona 
Parisba.

Otóż baron Parish w Lloydzie peszteń- 
skim winę za wszystko zwala na Koło polskie. 
Zamiast jako konserwatysta napominać młodo- 
czechów i wykazywać im, źe obstrukcyjną 
taktyką nietylko rozbili prawicę, ale tak2e na 
przyszłość uniemożebnlają wszelki sojusz z ży­
wiołami konserwatywnymi, p. Parish zapewnia, 
że źródłem wszelkiego złego jest to, że Koło 
polskie w opozycyi przeciwko hr. Ciary’emu 
nie posunęło się dosyć daleko, że nie ulegało 
niewolniczo komendzie młodoczeskiej ! Koło  
polskie nie miałc żadnego powodu występować 
przeciwko hr. Olaryemu, ożywionemu najle­
pszymi zamiarami względem Galicyi, ani prze­
ciwko jego . gabinetowi, w którym zasiadało 
dwóch Polaków. Jedynie gwoli solidarności z 
Czeckami, Koło polskie jednak stanowczo opo­
nowało gabinetowi hr. Clarj ego. Czyż może 
p. JatY orski miał nawet przystać na udaremnie- 
nn wyboru delcgacyi za pomocą obstrukcyi? 
Słowem, zamiast uznać, że Polacy w poświę­
ceniu dla Czechów dotarli do ostatecznych 
granic, p. Par,eh jeszcze nas obrzuca swemi 
wymówkami.

Że Lloyd  zamieszcza podoóne elukubracye, 
już nas nie dziwi, skoro stał się istnym omni­
busem dziennikarskim. Co nas jednak dziwi, 
to to, że tam nigdy nie odezwie się głos pol­
ski. Ciągle tam czytamy apologie młodocze- 
chów, którzy pałają nienawiścią do Madziarów, 
ale nigdy nie spotykamy się z obroną Pola­
ków. A  przecież jest tutaj dużo osób, do tego 
powołanych i posiadających odpowiednie związ­
ki z organem budapeszteńskim, który oczywi­
ście nie odmówiłby zamieszczenia takich arty­
kułów Jest to także jednym  z ujemnych rezul­
tatów polityki ostatnich lat, że pozwalamy się 
coraz bardziej izolować i w obronie interesów 
czeskich zapomnieliśmy o obronie własnych.

Odpowiedź Jaw orskiego .—Memcryałrienr.iecki.
Piszą nam z Wiednia, 17 czerwca:
Pester Lloyd ogłasza rozmowę swego ko­

respondenta z Exc. J a w o r s k i m .  W yw ody  
czcigodnego prezesa Koła polskiego tworzą do­
skonalą odpowiedź na elukrubacye baroi.a Pa- 
rishn i tym  podobne usiłowania przyćmienia 
prawdy Jeszcze raz p. Jaworski wykazirje nie­
dorzeczność obstrukcy' młodoczeskiej, Co do 
przyszłości, prezes Koła zaznacza, że wskrze­
szenie (rozbitej przez młodoczechów) większo­
ści jest niemożliwe. Non bis in idem ! Koło 
jioiskie porozumiewać się będzie „von Fali zu 
F allu ze stionmctY/ami „w których znajdzie 
zabezpieczenie interesów państwa i Galicyi “ . 
To jest stara, zasadniczo słuszna i w praktyce 
korzystna polityka Koła polskiego. Oktrojowa- 
ma ustaw językowych za pomocą § 14-go Exc. 
Jaworski nie zaleca, ale natomiast uporządko­
w an e kwesty 1 językowej na podstawie „decy- 
zyi cesarskiej “, jak tu się stało w Galicyi, uwa­
ża jako możkwe. To są jednak tylko kwestye 
formalnej natury. Pamiętać trzeba zawsze o 
tern, że dekrety cesarskie z r. 1866 i 1869 w 
Galicyi przywiacały historyczny stan prawny, 
według którego uęzyh polski był tam zawsze 
językiem władz, gdy przeciwnie w Czechach 
chodzi teraz o zmianę stanu history czuego; to 
zawsze będzie o wiele trudniejszem, niż pierw­
sze. Prezes Jaworski oświadcza się także prze­
ciwko narzuceniu nowego regulaminu Izby za 
pomocą § 14-go, a natomiast zaleca zmianę re­

gulaminu w legalnych formach, która powinna 
nastąpić na początku nowej sesyi. Niewątpli­
wie to jest jedynie właściwa droga postępo­
wania.

Ostatnimi duiaim odbywały się tutaj na­
rady prezesów klubów niemie ckich. Owocem  
ich jest memoryał, wręczony rządowi, a zawie­
rający krytykę znanego rządowego projektu 
ustawy językowej. Jak przed kTkti dniami klub 
młodoczeski, tak dziś lewica niemiecka prote­
stuje przeciwko .wymienionemu projektowi, 
który yv różnych szczegółaoh uważa jako nie­
właściwy. Puz edewszystkiem memoryał stron­
nictw niemieckich yy myśl progi amu z Zielo­
nych Świątek r. z., domaga się zabezpieczenia 
języków niemieckiemu stanowiska pośredniczą­
cego —  Yermittlungssprache! Jak już nieje­
dnokrotnie zauważaliśmy, ta kwesty a jest godną 
dyskusyi, ale pod dwojakiem zastrzeżeniem: 1) 
aby takie uporządkowanie kwestyi językowej 
nastąpiło jedynie w drodze legalnej, tj. usta­
wodawczej, nie zaś za pomocą octroi, jak to 
zalecał ks. Sclioenburg w delegauyi, 2) aby 
wyraźnie, jak  to się stało w przeszłorocznym 
programie niemieckiej lewicy, zatwierdzono 
prawa języka polskiego w Galicyi. ~W' tym  
względzie projekt ustawy językowej barona 
Scharschraida z r. 1885 dostarcza odpowie­
dniego wzoru.

Rozmowa z p, Jaworskim.
Jeden z redaktorów Pester Lloydu miai 

rozmowę z p. Jaworskim, w której sęaziwy 
prezes Koła polskiego podał kilka bardzo cen­
nych uwag o sytuacyi politycznej.

Przede wszy stkiem oświadczył p. Jawor­
ski, że zdaniem jego, bezpośrednim putrodem 
katastrofy, jaka miała miejsce w Izbie w nocy 
z 8  na 9 czerwca było to, źe większość Izby  
zgodziła się na wniosek p. Zallingera, aby 
zmianę ustawy przemysłowej wziąć pod obra­
dy przed prowizoryum budżetowem B yły  bo­
wiem widoki, źe prowizoryum uda się załatwić 
pomimo obstrukcyi czeskiej na jńdnern lub dwóch 
posiedzeniach wieczornych, tymczasem zepchnię­
cie tej sprawy na drugi punkt porz jdku dzien­
nego popsuło całą akcyę.

Na decyzyę rządu zamkm.ącia sesyi nie 
wywierał p Jaworski najmniejszego wpływu i 
nie rozmawiał nawet ani ckwili z prezesem 
gabinetu p. Kuerberem w owej krytycznej 
nocy. Mimo to pochwala p. Jaworski krok rzą­
du, gdyż sytuacya była tego rodzaju, że o wie­
le właściwszem było zamknąć sesyę, aniżeli ją 
tylko odroczyć. Przez zamknięcie sesyi umsrza 
się bowiem wiele niedogodnych faktów; za po- 
nownem zebraniem się Izby wybiera się jej 
prezydyum i komisye w nowym składzie, oczy­
wiście nie przyznając w nich decydującego 
miejsca stronnictwu, prowadzącemu obstrukcyę; 
także wszystkie projekty ustaw tracą parla­
mentarna egzystencyę, a zatoru i projekty ję ­
zykowe i rząd ma swobodę wdrożenia, w razie 
potrzeby jakiejś innej akcyi.

Co się tyczy kwestyi rozwiązań i  Bady  
naństwa, to zdaniem p Jaworskiego r.ie ma na 
razie do rozwiązania żadnego słusznego powo­
du. B yłoby ono usprawiedliwione wtedy, gdyby  
większość Izby obojętnie przypatrywała się 
obstrukcyi, a nie okazaia gotowo“- ;i przytrroce- 
ma normalnych stosunków parlamentarnych, 
skoro jednak więcej niż 300 posłów było zde­
cydowanych pracować, to rozwiązanie Izby nie 
miałoby wprost sensu.

Oo się tyczy zarządzeń. jaL eb y  teraz 
przedsięwziąć należało, oświadczył p. Jaworski, 
że żadne, miarą nie mógłby doradzać oktrojo- 
wania ustaw językowych na podstawie §. i4 . 
Jest atoli inna forma załatwienia kwestyi języ­
kowej, która bardziej da się pogodzić z życiem  
konstytucyjnemu aniżeli zastosowanie §. 14go. 
Oto np. w Gaiicyi uregulowano stosunk- języ­
kowe c e s a r s k i e m  rozporządzeniem, rozstrzy­
gnął ją  zatem ten czynnik, któremu dobro lu-
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S Ł A W A
(Kalksteina część II).

Pow ieźć histo-yczna z X V II wieku
(z cyklu „ 0  T R 0N “) 

przez
A D A M A  K R E C H O  W IE L K IE G O .

(Ciąg dalszy).

Konsul rozmowę odwrócił.
—  "Wszak ty się zwiesz Attelmayer ? —  

spytał.
DraL ręką machnął.

—  Tak samo —  odparł —  jak najbogatszy 
w tem mieście konsul.

— Jan Attelmayer, krewny twój ?...
—  RodzoDy stryk... niby "udzioa mego brat 

rodzony... A le to, panie, jakaś inna krew... 
I  nim przed nanu zasłaniać się nie będę. Jam  
jest drab miejski, a on konsul... jam  jest taki
ak mysz kościelna, a on bogacz! Alem ja  pan, 

a on niewolnik, z którym nie mieniałbym się 
nigdy... Oo to on, panie, powinności ma, ttó- 
ryck ja  nie znam i znać nie chcę... Para*? u- 
stawicznie robi, więc poYvii itrze wciąż^ kradnie 
i nadyma się niem, że ledwo nie pęknie... ń. to 
jest dla niego wielki trud i nieprzyjemność dla 
tego powietrza, które się yy nim psoYY a... Ja 
zaś jestem jak ten ptak, swobodny... Jodyną 
na świecie mam tę starą Gretę... Umiera, panie, 
ratuicr: ją  !...

( >sta1 nie słowa wymówił drab tak miękkim  
głosem, że pan Anczewski, nie bacząc na pra­
cę Franka, którą nagłym ruchem popsuć mógł,

zYyrócił się znów całą postacią ku Attel- 
m ayerowi:

—  Daleko to ? —  spytał.
—  Pod Górnym Zamkiem... Dla waszych ko- 

n blisko, dla moich nóg daleko... Dla was 
trzy pacierze, dla mnie siedem psalmów poku­
tnych...

3an Anczewski coraz baidaiej się bawił. 
W  dłonie klasnął i do wchodzącego pokojowca 
rzek ł:

—  N iem  zaraz kolasa będzie gotowa...
Frank pochylił się ku niema i zagadnął

szeptem, zdum iony:
—  Czyżbyście jechali, panie
—  Kończ ry chło ! —  rczkazał doktor. I  już 

się niecierpliwił.
Go jest tej twojej Grecie ? —  spytał, zdej­

mując spiesznie kaftan koronkowy.
— fi '0 ja  wiem ? Dusza snadż w kolana 

jej wlazła, źe się trzęsą i chodzić nie dają...
Za moment doktor był już gotów. A ttel­

mayer zaś uszczęśliwiony, że mu się tak po­
wiodło, uśmiechał się i ku wielkiej uciesze pana 
fimczewskiego, który rozrywki lubił. opo> nadał, 
jakto ou pud W arką chłopami dowodził i jak  
Szwedów na skwarki pali.

W ychodził obok doktora dumny, patrząc 
tryumfująco na zdziwioną służbę. Piękna kola­
sa oczekiwała juź przed domem. Pan A nczet/- 
ski wsiadł i wskazał Attelmayerowi miejsce o- 
bok stangreta, na koźle.

A le drab głową potrząsnął.
—  W eźcie mnie, panie —  rzekł —  do środ­

ka... Mniej mnie będzie widać... A  temu wspa­
niałemu furmanowi w granatowym żu panie 
byłby wstyd obok draba ichac i jeszczeby na 
złość cała kolasę przewalił..

Pan Anczewski zaśmiał się i ręką skinął 
na znak zg o d y ; więc Attelmayer zajął miejsce 
naprzeciw niego, wołając do woźnicy :

—  Pod Górny Zamek, do gospody imćpani 
Grety.

Ą Ll .gdy j uf  dojeżdżali, Attelmayer po­
smutniał i wzdychać począł.

•—  Oj, panie ! —  ozwał się nagle —  jeśli wy  
mnie ją  odratujecie, to przysięgam, jakem pra­
wy konsularny syn, w gębę ani gorzały, ani 
wina, ani piwa nie wezmę i hałasować nie bę­
dę, a chociaż niewolnictwa nie cierpię, do was, 
panie, na psie. służbę p ójd ę!..

-— Tak ją miłujesz, tę babę ? —  spytał 
doktor.

Attelmayer ramionami dźwignął.
—  Ona mi jedna na świecie... —  rzekł głucho.

Dojechali. Doktor, prowadzony przez dra­
ba, wszedł szybko i zbliżył się do barłogu 
Grety. Skrzywił się; brud tu był, woń niezno­
śna stęchlizny i gorączkowych tvyziewów, co 
delikatne powonienie wytwornego konsula raziło.

—  Otwórz okno! —  rzekł krótko. —  A  gdy  
Attelmayer rozkaz spełniał, pan Anczewski przy­
stąpił do badania chorej.

Greta otworzjla zdumione oczy i z prze­
strachem wpatrzyła się w piękną twarz do­
ktora.

—  Co to Y —  szeptała —  co to ?...
A le doktor nie odpowiadał i dalej prowa­

dził badanie, pośpiesznie i z widocznym przy­
musem. Do takich nędzarzy chorych nie przy- 
w jk ł, a widział przytem, że tu już nie pora­
dzi nic.

W stał tedy i rzekł do Attelmayera, który 
z przerażeniem patrzył ua zniecnęcone oblicze 
doktora:

—  Pójdzi .aż, a śpiesznie, do oficyny W edal- 
a ki egu... wiesz ? Ja tam leki sporządzić każę... 
Odbierzesz. Pożywienie dla chorej sam przyślę...

I  już wychodził. Rad był co rychlej wy­
dostać si<j z tej brudnej i cuchnącej izby.

Attelmayer szedł za nim z głową spusz­
czoną.

—  "Wi<jc co, panie ? —  sj iytał głosem stłumio­
nym, gdy iż pan Anczewski w kolasie sie­
dział — co będzie ?

Doktor ramiona roztworzył.
—  Rzecz powszednia —  odparł krótko —  

śmierć...
Koiasa ruszyła, a drab został sam i tak 

moment stał przed chałupą. Chwfiami chwytał 
się oburącz za głow<j, jakby rozbiegające się 
w popłochu myśli powstrzY mać chciał.

Lecz nagl6 począł biedź, jakby go co 
g  Lało, ku miastu. Ciężko mu było, czul brak 
tchu w piersiach, pot czoło oblewał; biegł je ­
dnak, nie ustając. aż do owej oficyny W edel- 
skiego, który podówczas najlepiej lelr sporządzał.

Zar-iin do miasta dobiegł, leki owe były 
już przygotowane, gdyż p. Anczewski polecił 
pośpiech; sam zaś Wedelski dawał jeszcze 
Attelmayerowi szczegółową informacyę, kiedy 
i w jakim porządku chora ma je zaźyYvać.

Ale drab z roztargnieniem słuchał. Brzmiały 
mu ciągle w uszach ourutne słcwa doktora, 
yy Lęc niespokojny był i chciał biedź co rychlej 
z powrotem. Rzekł tedy, przerywając:

—  Zapłacić bym rad....
I  izukał w mieszku pieniędzy.
Wedelski, który był człek krotofilny, po­

czął się śmiać.
—  Nie szukaj —rz e k ł—  bo nie znajdziesz.... 

Zresztą imćpan Anczewski wszystko zapłacił.

—  A , ta k ! dobrze! —  zawołał Atreimayer. 
dumnie głowę podnosząc —  to ja  się z nim po­
rachuję, jeno przedtem wypróbować muszę, żale 
leki skuteczne....

I  YYybiegł. Pędził jeszcze prędzej, bez 
tchu. dręczony przeczuciom złem, gnany echem 
słów doktora: „Rzecz powszednia —  śmierć!u

Och, och! —  wzdychał —  gdyby jej nie 
stało.... tobym poszćdł w ŚYYÓat, za oczy.... Ale 
ona nie umrze, nie!

I  wotal w g ło s :
—  Ni e!  nie!

Przed progiem chałupy oma' n i c  rpadł 
ze znużenia. Szybko drzwi otworzył i podbiegł...

Na łóżku leżał trup Grety, kostniejący 
juź, z otwarte mi oczyma i usty....

Attelmayer na kolana się zwalił i począł 
skowyczeć, jak pies, którego biją....

Od tej pory zmienił sie zupełnie. Nietylko 
w opusLOSzalej chałupie usiedzieć nie mógł, ale 
i  L w ó y y  Yyydawai mu się za ciasny. Tc też 
po za mury miasta coraz częściej i coraz na 
dłużej Yvyhiegał a gay dawni kompanowib py- 
tali, coby czynił, ręką machał w milczeni u, 
albo opryskliwie odpowiadał:

W  dzień gwiazd szukam, a w nocy słoń­
ca.... Ii, co wam potem !

W iosna w tym  roku stała się wczesna i 
piękna; w połowi, kwietnia było tak" ciepło, jak  
w czerwcu i roślinność rozwinęła się bujnie.

—  Za taką wiosnę —  md wił Attelmayer —  
gotówem ńeco Panu Bogu przebaczyć, że m 
Gretę wziął....

(Ciąg dalszy nastąpi).
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do w leży na sercn, a którego bezparcyonalność 
wyższą jest ponad wszelkie wątpliwości. To też 
parlament sam uznał, że owem cesarskiem roz­
porządzeniem kwestya językowa w Gali ty  i zo­
stała rozstrzygniętą. Mówca pragnie wprawdzie 
jeszcze i dziś gorąco porozumienia się Niem­
ców z Czechami, na każdy jednak sposób uważa 
za właściwe wskazać na ów proceder, który 
zastosowano do G alicji.

Także ra  narzucenie Izbie nowego rogu- 
1 aminu za pomocą paragrafu 14-go lub w ogóle 
jakiegoś absolutystycznego zarządzenia nie zga­
dza się prezes Kola polskiego, gdyż uważa za 
możliwą zmianę dzisiejszego regulaminu przez 
uchwałę Izby.

"W sprawie stworzenia nowej większości 
parlamentarnej rzekł p. Jaworski mniej więcej 
co następuje: "Większość musi istnieć w parla­
mencie. Najczęściej tworzy się ona na podstawie 
jakiegoś aktu politycznego, np. przy debacie 
adresowej. Na podstawi* wypi acowanego przez 
hr. Dzieduszyckiego projektu adresu przyszła w 
18y7 r. do skutku ostatnia większość, do której 
należeli i Czesi. Gabinetów1' hr. Clary’ego ro­
biono ten zarzuć, że znosząc rozporządzenia 
językowe, nie wniósł równocześnie projektów 
ustaw językowych, gabinet p. Koerbera uzu­
pełnił ten brak, a eanak mimo to Czesi pro­
wadzili obstrukcyę. Obstrukcya mniejszości jest 
może w pewnych wypadkach zrozumiała, ale 
obstrukcja prowadzona przez jedno ze stron­
nictw większość^ sprzeciwia się jej założeniu, 
dlatego też p. Jaworski widząc, że stanowisko 
Czechów zagraża m ceresom państwa i G alicji 
powiedział im : „Dotąd, a nie dalej*. Proszono 
następu1 e Czechów o zaprze stanie obstrukcj i, 
perswadowano, zaklinano —  wszystko nadare­
mnie —  wobec czego trzeba było ogłosić wię­
kszość za rozwiązana. Powołanie jej napowrót 
do życia jest w dzisiejszych warunkach wręcz 
wykhiczon e.

Polacy zachowają politykę wolnej ręki i 
od wypadku do wypadku łączyć się będą z te- 
mi stronnictwami, które zechcą popierać mte- 
resa państwa i Galicyi. Bądź co bądź przy w y­
tworzeniu większości koniecznem jest współ­
działanie rządu. Na razie, t. . przed załatwie­
niem sporu niemiecko-czeski łgo- powstanie po­
litycznej większość jest niemożliwe, można 
tylko myśleć o łączet iu się stronnictw do pe­
wnego ściśle określonego celu lub dla pewnej 
sprawy, jednem słowem na razie, zanim Czesi 
z Niemcami się nie porozumieją, możliwa jest 
w Austryi tylko większość dla załatwienia 
spraw, będących na porządku dziennym, czyli 
t. zw. „Tagesordnungsmajoritatu.

Co i o czem piszą.
W  Gazecie losowań znajdujemy artykulik 

z "okazyi wakacyi i częstych w tej porze wy­
cieczek letnich za granicę. A.utor obrazowo 
przedstawić sposób podróżowania „misttra 
Smitha11 z Londynu i „pana Piotra11, dajmy na 
to z Eozioj W ólki. Pierwszy nie wczi z sobą 
gotowizny, lecz kupuje „list kredytowy-1, da­
jący mu możność czerpania odpowiednich sum 
u bankierów wzdłuż wytkniętej z góry marsz­
ruty. W  ten sposób zabezpieczony jest od kra­
dzieży przynajmniej całej sumy, od nieustannej 
zmiany pieniędzy, a wreszcie zyskuje jakiś mi­
kroskopijny procent. Inaczej postępuje „pan 
Piotr11. Ten zabiera z sobą gotowiznę i zmienia

i'ą w  drodze, rozpoczynając już na granicy. 
Jrzygodna zmiana tu i ówdzie, w warunkach 

najmniej często odpowiednich (np. w miejscach 
kąpielowych, gdzie podaż jest znaczna), wre­
szcie zmiana zależna od nieprzewidzianych oko­
liczności marek na korony, tych na franki, a 
wreszcie przy powrocie czabem reszty znów na 
korony, naraża gc na znaczne straty. Dalej, 
posiadając przy sobie większą gotowiznę, „pan 
Piotra narażony bywa na ataki rzezimieszków, 
którzy czyhają nań zarówno na kolei, jak w miej­
scu jegc czasowego pobytu.

„A  teraz —  zapytuje autor —  prosimy czy­
telnika o zdanie: kto rozumniej postępował: mister 
Smith, który złożył na procent kapitał, na podróż 
przeznaczony, i czerpał w miarę potrzeby w dro­
bnych sumach, byleby nie nosić przy sobie i nie 
pilnować zbytecznych pieniędzy; czy też pan Piotr, 
którego Odyseę finansową opisaliśmy powyżej bez 
żadnej przesady, posługując się tylko przykładem, 
z życia wziętym ?“

Odpowdedź dość łatwa, chociaż zależałoby 
to także i od bankierów, którzy powinni jak  
najszerze i udostępnić system przekazów. Przy­
toczone porównanie „mr. Smitha* i „pana Pio­
tra-1 wskazu,e jeszcze, że Anglik  oblicza z gory 
sumę swoich wydatków i oznacza marszrutę, a 
nasz p. Piotr rzadko kiedy bawi się w liczenie 
i r ’ e lubi się krępować marszrutą. Zresztą sy­
stem przekazów ma dla przeciętnych tyrystów  
też trochę niedogodności, jak np. szukanie wska­
zanego banku, stosowanie się do godzin urzę­
dowania w bankach i t. p.

Z izby sądowej.
Sanok, lb  czerwca.

(Sędziowie przeciw, adwokatowi).
Przed tutejszym sądem obwodowym  

toczy się rozprawa eda naszych stosun­
ków sądowniczych bardzo charakterystyczna. 
Jest ona do pewnego stopnia odpowiedzią na 
pytanie: Jak się przedstaw <a w praktyce nowa 
procedura cywilna, po której sobie tyle obie­
cywano ?

Jako oskarżyciele występują dwaj młodzi 
adjunkci sądów w Brzozowie, pp. Józef D rzy­
malik i Eustachy Dudruwicz, obydwaj Rusini, 
oskarżonym zaś jest dr. W incenty Daniec, 
adwokat krajowy w Brzozowie. Między oboma 
tymi sędziami a adwokatem wytworzył się od 
lat kilku antagonizm, który w ich zetkr .ęciu 
się urzędewem przybierał bardzo ostry chara­
kter. Dr. Daniec zaczął się uskarżać na seka- 
-urę ze strony obu świeżo mi mowanycb sę­
dziów, którzy podobno w prjwatnych kołach 
odgraża! się, że go zniszczą moralnie i mate- 
ryalnie. W  końcu wniósł dr. Daniec do władz 
przełożonych zażalenie i przytoczył w niem 
kilka faktów, w których dopatrywał się nie­
prawidłowego urzędowanie, obu adjunktów, 
stronniczego traktowania jego klientów, używa­
nia wyrazom obelżywych, przekręcania proto­
kołów itp. niesprawiedliwości i nadużyć. Zaża­
lenie to sp' wodowało prokuratora państwa w 
Sanoku p. Szomka Iu wdrożenia przeciw drowi 
Dańcowi śledztwa karnego o oszczerstwo, które 
Jednak po kilku miesiącach zastanowił, pozo­
stawiając pp. D rzj maiikowi i Dudrowiczowi 
wolną rękę co do tego, czy mają przeciw drowi 
Dańcowi wnieść skargę o obrazę jzci z §. 487 
uk. Tymczasem sprawa stała się już przedmio­
tem 1yskusyi dziennikarskiej, zwłaszcza pod­

niósł ją  wiedeński organ adwokatów D as 
Barreau, jako bardzo ważną dla całego stanu 
adwokackiego, wreszcie przyszła i przed forum 
parlamentarne wskutek dwukrotnej iuterpelacyi 
posła Stapiński >go do ministra sprawiedliwości. 
Przeciw pp, Drzymalikuwi i Dudrowiczuwi w y­
toczono ^yscyplinarkę, którą trzy razy przery­
wano i wznawiano, przyczem obu sędziów po­
zostawiono nadal w urzędowaniu. W  związku 
z tern stało także śledztwo dyscyplinarne, które 
z polecenia sanockiego sądu obwodowego w y­
toczyła przeciw drowi Dańcowi i jego koncy- 
pientowi drowi Syruczkowi Rada dyscyplinarna 
połączonych Izb adwokackich przemyskiej i 
Samborskiej. Rada ta zbadała sprawę i orzekła, 
że nie ma podstawy do ukarania dr. Dańca w 
drodze dyscyplinarnej, lecz przeciwnie w od- 
nośnem orzeczeniu stwierdziła 11 faktów, które 
mogły stanowić dostateczną podstawę dla dra 
Dańca, aby posądzić obu adiunktów o osobistą 
niechęć ku sobie i o nieprawidłowości w urzę­
dowaniu.

"W końcu w tym  roku wystąpili pp. Drzy- 
malik . Dudruwmz przeciw drowi Dańcowi ze 
skargą o obra.zę czci. Pierwsza połowa tej roz- 
piaw y odbyła się już w kwietniu br. w  sądzie 
obwodowym w Sanoku pod przewodnictwem p. 
radcy Petryszkiewicza. Oskarżycieli zastępował 
prokurator Szomek. Przedmiotem roztrząsania 
były różne szczegóły z zachowania się obu 
oskarżycieli w charakterze sędziów w drobnych 
sprawach cywilnych, w których dr. Daniec w y­
stępował jako zastępca jednej ze stron. A b y  
da pewne wyobrażenia o materyale rozprawy, 
przjtaczam y tu niektóre zeznania świadków.

I  tak świadek Kotowicz, aptekarz, słyszał, 
ak p Dudrowicz odgrażał się, że zniszczy dra 

Dańca i lekarza dra Miziułka z Sanoka. Dr. 
Mizii łek opowiadał, że tę ostatnią groźbę p. 
Dudrowicz wykonał w ten sposób, że nie po­
zwalał stronom ±śó w celu sądowych oględzin 
lekarskich do dra Miziołka, lecz kazał iść do 
ianogo lekarza dra Lisa. Świadek Piątkiewicz, 
kandydat notaryalny, słyszał wyrażenie Dudro- 
wicza, że Dańca będzie on „niszczyć i golić11, 
nie pamięta jednak, czy p. Dudrowicz mówił 
„jau czy „m yu, ozy też, że sąd będzie golić. M ó­
w ił jednak wyraźr le : że teraz ni* będzie robił 
dla Dańca żadnych grzeczności, będzie dlań 
chodzącym paragrafem itp. Podczas rozpraw —  
jak  opowLneł ów świadek —  używał p. D u - 
dmw.cz do stron wyrazów w guście: „rekursuj 
do papieża11, „stul mordę“, oraz innych obel- 
źywjrch wyrazów. Ten sam świadek opowiadał, 
że pi przeprowadzeniu pewnej rozprawy przez 
p i ‘rzymalika, w której stronniczość sędziego 
na niekorzyść klienta p. Dańca była widoczną, 
mówili żydzi, że teraz już nie ma po co iść do 
Dańca, a kiedy potem świadek w kancelaryi 
notaryalnej odsyłał strony do adwokatów i mię­
dzy innymi wymieniał im Dańca, strony mó­
wiły : że do Dańca nie pójdą, bo go coś w są­
dzi nie przyjmują, wszystko mu odrzucają.

Ś w iadek Pietrzyeki zeznał, że pewnego 
razu skazany został przez p. Dudrowicza zao­
cznie za bitkę na 14 dni aresztu, trzeciego 
dnia przyszedł do sądu, aby zgłosić rekurs; p. 
Dudrowicz odpowiedzi ił mu jednak, że już za- 
późno i kazał go zamknąć, jakkolwiek wyrok 
nie był jeszcze prawomocnym.

Osobną grupę faktów stanów spravva 
Obłoja, gospodarza z Golcowy, którego żona 
miała spór ze swoją siostrą Maryą Rzeszotkó- 
wną o grunt. Spór ten rozgrj wał się przed sę­
dzią Drzymałikicm i w końcu —  tak przynaj­
mniej zeznawał Obłoj —  strony obie zgodziły 
się załatwić spór. Dopiero w jesieni r. z. przy­
jechał do Golcowę sędzia D rzjm alik na ko- 
m t>yę i przedsięwziął podział spornego gruntu 
w sposób, który Obłojowi bardzo się nie podo­
bał. Gdy Obłoj przeciwko temu protestował, 
p. Drzymalik miał się doń opryskliwie odezwać; 
„Kusz psiakrew, jak ci dam w pysk, to ci zę­
by wylecą ; a gdy mi dali będziesz przeszka­
dzać, każę cię związać i odesłać do kryminału14. 
Po owej komisyi chciał Obłoj rekurować przez 
dra Dańca, lecz sędzia powiedział : „Ja Dańca 
nie przyjmę, :Jźeie do Festenburga“ . (drugi 
adwokat w Brzozowi* >) i oddał świadkowi 15 
zł. wyłożonych dla obrońcy. W  innej sprawiA 
z Rzeszotkowną. miało się stać tak, że p. 
Drzymalik sprawę tę w cbwił owej nieobecności 
Obłoja zanadto pospiesznie wywoływał 1 zao­
cznie umorzył. Kiedy ten sędzia dowiedział 
się następnie, że Obłoj jeździł do W iednia uża­
lić się na niesprawiedliwy wyrok, odgrażał się 
podobno, że Obłoj na wieczne czasy pójdzie 
do k ryminału. Potem —  tak przynajmniej żali 
się Obłoj —  wszyscy w sądzie śmieli się z 
ni :go i dokuczali mu mówiąc : „Oto masz Sta- 
pińskiego, Dańca i ministra'.

Obecna rozprawa rozpoczęła się tern, że 
przewodniczący, radzca Pctryszkiew icz oznaj­
mił, iż do grona skarżących przyłączył się jesz­
cze trzeci oskarżyciel: dr. Bejnarowlcz, również 
adjunkt z Brzozowa. Przeciw drowi Bejnarowi- 
czowi wytoczył był dr. Daniec zarzut, że sę­
dzia ten przy pewnej rozprawie odebrał mu 
głos oraynarnemi sło w y : „Stulić mordę, bo 
grzyw na!“ Dr. Bejnarowicz przeczy temu za­
rzutów- i występuje również ze skargą o obra­
zę czci.

Następnie rozpatrywano w dalszym ciągu 
sprawę Obłoja, mianowicie przesłuchiwano po­
wołanych przez oskarżycie] świadk ’ w, obec­
nych podczas kom isy: sądowej w Golcowej w  
■ipcu z. r. Owóż świadek Lósch, nadgeometra, 
zeznaje, że Obło, zachowywał się arogancko, 
przeszkadzał mierzeniu pola, chwytał za ta- 
imę, obejmował sędziego za kulana, aż p. D rzy­
malik zgromił go s ło w y : „Milcz, bo cię każę 
przez żandarmów skuć i odesłać do Brzozowa14. 
Innych słów Drzymalik n-e użył.

Przesłuchano także i Rzeszotkćwnę, na 
korzyść której miał rzekomo wypaść ów podział 
gruntu, a potem jej siostrę Katarzynę Obłe jo- 
wą, przeciw której toczy się śledztwo karne, 
za to, że czynnie znieważyła sędziego Drzyma- 
lika Wieśniaczka ta opowiada, że p. Drzyma­
lik groził, że ją  i jej męża puści z torbami, bo 
on prz y rozprawie nie dopuści jej do przysięgi, 
tydko Rzeszotkćwnę itd.

Skoro potem skonfrontowano obie strony, 
zarzucające sobie wzajem do oczu, wśród bar­
dzo aieparlamentamych wyrażeń, 1 łamstwo, do­
daje Obłojowa, że Rzeszotkówua chwaliła się, 
iż ona jest „podległa14 p. sędziemu, to p. sę­
dzia „realnością zapłaci jej za podległość .

Świadek dr. Pestenbnrg, adwokat z Brzo­
zowa, zeznaje, że w urzędowaniu p. Drzymal - 
ka nie zauważył nic niewłaściwego lnb gburo- 
watego, co się zaś tyczy p. DudrowLza, to 
względem stron nieinteligentnych zachowywał 
się on nieco szorstko, bił np. pięścią o stół, 
groził kryminałem, ale wobec niesforności ta­
kich stron nie można tego postępowania na­
zwać nieodpowiedniem.

Świadek dr. S y r u c z e k ,  koroypient w

kancelary i dra Dańca, opowiada, jak w pewnym  
wypadku p Drzymalik, zdaniem świadka, zło­
śliwie ogłosił za prędko kontumacyę na nie­
korzyść klienta dra Dańca.

Oś w i iacza nadto ten świadek, że będąc 
prawie codziennie na rozprawach w sądzie 
brzozowskim, stwierdzić może iż sędzia Dudro­
wicz z reguły przeplatał swoje enuncyacye sę­
dziowskie kwiatkami stylu karczemnego, z po­
śród których: „ty  bydleu, „psia krew sobacza11, 
były jeszcze najprzyzwoitsze.

Podobno z poduszczema p. Dudrowicza, 
niejaki Kuczma, służący kasynowy, zamieszka­
ły  w tym  samym domu co dr. Daniec, odmawiał 
mu klientów, mówiąc im , że pan mecenas 
śpi lub że go nie ma w domu, chociaż było 
inaczej.

Było —- jak opowiada świadek Syruczek 
—  parę wypa !ków, że p. Dudrowicz zasądził 
strony na areszt i mówił im, że od jego wy­
roku nie ma rekursu —  „rekuruj do Papieża, 
a teraz marsz do aresztu, bo taki jest para­
graf11 —  to była ostatni:, odpowiedź surowego 
sędziego na proźby skazanego, który nadto na- 
próżno domagał s ię, by mu przynajmniej wyrok 
dano na piśmie.

"W ogóle większa część świadków powo­
łanych przez oskarżonego dra Dańca, zezna­
wała na niekorzyść skarżących sędziów i przy­
taczała fakta, które być może, że nie stoją w 
§cisłym związku z tezą oskarżenia, two­
rzą jednak bądź co bądź nie bardzo budu­
jący obraz stosunków sądowniczych na pro- 
wincyi.

Świadek "Witkiewicz, notaiyusz, zeznaje, 
że p. Dudrowicz obchodził się ze stronami grze­
cznie, tytułował nawet chłopów : „ pan dobro­
dziej11 a wieśniaczki „pani dobrodziejko11, być 
może jednak, że to była ironia. Opowiada ten 
świadek o jednym fakcie, w którym p. Drzy­
malik zawcześuie ogłosił, że sprawa upadła, 
mimo że p. Daniec był w sali. P. Drzymalik, 
jak się potem wytłómaczał przed naczelnikiem 
sądu, trzymał się swego prywatnego zegarka, 
zam iast sądowego.

Po przesłuchaniu jeszcze kilku św iadków 
ukończeniu postępowania dowodowego oskar­

żony dr. Daniec postawił jaszcze kilkanaście 
wmosków, poczem przystąpiono do przesłucha­
nia oskarżycieli.

Pierwszy z nich p. Drży malik, miody 
33 letni człowiek, którego zachowanie się ce­
chuje wielka doza zimnej krwi i hamowanie 
się, zaprzecza chłodno, al6 kategorycznie wszyst­
kim wytoczonym podczas rozprawy przez 
świadków zarzutom, powiada, że nie postępo­
wał stronniczo z klientami Dańca, lecz zawsze 
postępował zgodnie z sumieniem i ustawami. 
"Wyjaśnia co do zarzutu przedwczesnego ogło­
szenia kontumacyi w sprawie Kedrów, że p. 
Syi uczek spóźnił się o kilkanaście mi­
nut, a nadto nie miał przy sobie pełnomocni­
ctwa, więc nie można już było cofnąć kontu­
macyi. Przyznaje, że przy komisyi granicznej 
podniósł na Obłoja rękę, ale tylko groził mu 
kryminałem, bo też Obłoj zachowywał się im- 
pertynencko, mówił doń per ty chwytaniem  
za taśmę przeszkadzał w wykonaniu czynności 
urzędowej. Przyznaje także, że być może, iż w  
irytacyi krzyknął do Szubra : „Uważaj durniu, 
że jakbym nie był w  mundurze, tobyś tak do­
stał, żeby ci zęby w yleciały11.—  Podczas prze­
słuchania r ie objawia p. Drzymalik do swego 
przeciwnika aniniozyi, a na jego pytania zwra­
cając się doń, odpowiada grzecznie: „To, panie 
mecenasie, było tak a tai

Rozprawa trwa dalej.

Wiedeń, 16 czerwca. 
(Czy ustne przyrzeczenie agentów asekuracyjnych 

obowiązuje ich Towarzystwu ?)
W iadomo jakiem' środkami posługują się 

agenci przeważnie pozakrajuwych Towarzystw  
asekuracyjnych, by pozyskm ubezpieczenia. 
Agent taki zwykle natręt, przedstawia w róźo- 
wem świetle swoje Towarzystwo i bardzo czę­
sto zmyślone przez siebie korzyści z aseknracyi 
wynikające dla ubezpieczonego. Stosownie do 
społecznego stanowiska upatrzonej ofiary kreśli 
agent te korzyść . Takim „sprytnym 11 agentem  
Towarzystwa „Uniyersale14 we Wiedniu zdaje 
się być niejaki W ilhelm  Kandel w Kołomyi. 
W  mai cu r. z. zaczął on „obrabiać11 kupca tam­
tejszego, niejakiego Bechera, mówiąc mu, że 
potrzebuje tylko 8 zł. zapłacić, a będzie raz 
na zawsze na 2000 zł. ubezpieczony. Kandel 
przyrzekł bowiem Becherowi, że „Uniyersale11 
ustanowi go swym agentem i premie będą pła­
cone z prowizyi. Becher dał się nakłonić i 
podpisał wmesek.

Minął miesiąc, do Bechera przyTzeczona 
nominacya nie nadchodzi, natomiast otrzymuje 
policę i wezwanie do zapłaty premi ■ kwartal­
nej. Gdy się Becher wzbraniał przyjąć poiicę i 
naturalnie oamówił zapłaty, wówczas „Uniyer­
sale14 zapuzwała go przed sąd powiatowy „Innere 
Stadtu we W iedniu o zapłacenie całorocznej 
premii. Bechera zastępy wał znawca w sprawach 
asekuracyjnych, nadworny i sądowy adwokat 
dr. Józef Zipser. Zgodnie z wywodami jego, 
sąd I. i TI instancyi oddalił „Uni1 er sale11 
z jej pretensyą i zasądził towarzystwo na 
poniesienie kosztów. W yrok  ten jest nader wa­
żnym dla setkj ludzi, którzy wpadają w sidła 
agentów asekuracyjnych, już przez samo pod­
pisanie t. z. „wniosku na ubezpieczenie11. Mo­
tyw a wyroków I. i II. instancyi są następu­
jące : Przyrzeczenie Kandla dane Becherowi,
że zostanie agentem „Uniyersale11 i że premie 
będą potrącone z jego prowizyi, jest typowem , 
gdzie się rozchodzi o to, aby chwiejnego na­
kłonić do ube’  -'leczeń ia. W skutek trgu przy­
rzeczenia wola Bechera przy zawai ciu umowy 
o ubezpieczenie (kontraktu ubezpieczenia) była 
skierowana do zawarcia ubezpieczenia, ale bez 
obowiązku płacenia premń z własnego ma­
jątku. Tymczasem Tow. asekuracyjne „U ni­
yersale11, któremu agent Kandel prawdopodo­
bnie ni a zakomunikował ustnego przyrzeczenia, 
przysłało Becherowi policę i zawezwało go do 
uiszczenia premii.

W szelki kontrakt jednak, a zatem i kon­
trakt o ubezpieczenie dochodzi tylko do sku­
tku za zgodną wolą obu stron. W  tym  wy­
padku o zgodnej woli stron kontraktujących i 
mowy być nie może. N ie ma też w cym w y­
padku § 887 u. c. zastosowania. Chociaż wnio­
sek był pisemnym, a przy konti aktach pise­
mnie zawartych ustne umowy o ważności jego  
nii * decydują, to przecież wniosek (Antrag) 
jeszcze nie jest kontraktem (Yertrag). Agent 
asekuracyjuy obowiązany jest nietylko zastę­
pować swe towarzystwo, ale stronę także d o ­
k ł a d n i e  o wszystkiem poinformować. Jeżeli 
tego nie czyni, wówczas wprowadza on w błąd 
ubezpieczonego, za który ostatn1 odpowiadać

nie może (§ 876 u. c.) W e  wniosku podpisa 
nym powinno były wszystkie ustne przyrze­
czenia agenta być zawarte, a skoro to nie mia­
ło miejsca, to powódka „Uniyersale11 musiała
być ze skarga oddalona. ' — •— « j i  .

* *
Kraków, 16 czerwca.

(Źonolujstwo).
Przed tutejszym trybunałem sądu przy- 

sięgłych odbyła się rozprawa karna przeciw 
Wojciechowi Wielgusowi, urodzonemu w Sie- 
prawiu, liczącego lat 30, obwinionemu o za­
mordowanie swej żony, Anny. W ielgus ożenił 
się w listopadzie 1897 r. Zrazu małżeństwo to 
było bardzo zgodne; niesnaski rozpoczęły się 
dopiero wtedy, gdy śp. Anna W ielgusowa wrę­
czyła mężowi pewną kwotę pieniędzy na ku­
pno garkuchni, a on nietylko kupna nie prze­
prowadził, ale także pieniędzy zwrócić Jaj nie 
chciał. W skutek tego dochodziło między mał­
żeństwem do czynnych zniewag. Dnia 26 lute­
go br. ob radon y "Wmlguo namówił swoją żo­
nę, aby odbyła z nim podróż do brata w Sie­
praw iuj pod pozorem odebrania pieniędzy. Po 
drodze przyszło między małżeństwem do sprze­
czki. Obwiniony twierdzi, że wtedy uderzył 
żonę dwa razy w głowę tak, że przewróciła się 
i wpadła do losy, a on powrócił do Krakowa. 
Sekcya wszakże wykryła, że W ielgus udusił 
swoją żonę i że śmierć nastąpiła po walce ko­
biety z mordercą.

Trybunał uznał W ielgusa winnym zbro­
dni zabójstwa, a sąd skazał go na siedm lat 
ciężkiego więzienia.

KRONIKA.
Lwów* 18 czerwca.

W iadom ości urzędowe. Starczy komisarz 
straży skarbowej Franciszek Pawlicki w Radowi- 
caeh, przy przejściu na emeryturę, otrzymał od Ce­
sarza wyrazy najwyższego zadowolenia za jego wie­
loletnią, wierną i wydatną służbę.

Cesarz zamianował nadzwyczajnego profesora 
historyi powszechnej dra Wiktora Czermaka nadzwy 
czajnym profesorem uniwersytetu w Krakowie.

W  etacie lwowskiej dyrekcyi policyi zostali 
zamianuwani: komisarz Emil Kropatschek starszym 
komisarzem, a koncypiści: Jakób Łysakowski, Mi­
chał Kalitowski, Kazimierz Janicki i dr. Józef 
Rcinlender komisarzami policyi.

Arcybiskupem lwowskim  rz. kat. nie pra­
gnie zostać książę biskup Puzyna, uważany za pier­
wszego, najpoważniejszego kandydata na tę godność. 
Książę biskup miał stanowczo oświadczyć, że wcale 
nie ma chęci opuszczać dyecezyi krakowskiej, cho­
ciażby miał być przeniesionym na stolicę arcybi­
skupią lwowską.

Nowy rektor. W  sobotę wybierano w Kra­
kowie rektora Uniwersytetu Jagiellońskiego na rok 
1900/901. W  pierwszem głosowaniu wybrano je­
dnomyślnie ponownie Stanisława hr. Tarnowskiego, 
lecz on, podziękowawszy za zaszczyt, oświadczył, 
że urzędu tego już przyjąć nie może. Zarządzono 
więc wybór ponowny, a z niego wyszedł dr. Ma­
ciej Jakubowski, dziekan wydziału lekarskiego.

Spraw a ks. biskupa Sym ona Z Rzymu do­
noszą do Czasu z bardzo poważnego źródła, że w 
ostatnich dniach maja wystosowane zostało do ks. 
biskupa Symona, nominata płockiego, internowanego 
w Odessie, pismo z Kuryi papieskiej, żądające, aby 
dla dobra Kościoła i zakończenia kilkoletniego za­
targu, dobrowolnie zrzekł się biskupstwa płockiego. 
K h. Symon oczywiście zastosował się do życzenia 
Ojca św. i już wniósł swoją rezygnację. Ma on 
wkrótce być podniesionym do godności arcybisku­
piej i czynią mu nadzieję, iż jeszcze będzie miał 
sposobność do czynnej pracy dla Kościoła. Ra ka­
tedrę płocką zapewne niebawem ktoś inny będzie 
zaproponowany i przyjęty. Rząd zaś rosyjski przy­
rzekł ks. SymonowI „zupełną wolność i pensyę do­
żywotnią 2000 rubli11. M e wiadomo tjlko, czy z tej 
„wolności11 będzie mógł korzystać w kraju, czy też 
jedynie za granicą. Co do pensyi, wiadomość o tyle 
wydaje się dziwną, czy też niedokładną, że dotych­
czas jako wygnaniec internowany pobierał ją w wy­
sokości 3000 rs.

Do wszystkich współczujących z niedolą. 
Towarzystwo kolonii wakacyjnych dla dziewcząt 
wysyła co rok na świeże po w1 otrze znaczną liczb* 
ubogich dziewcząt, ale nie może uczynić zadość 
wszystkim prośbom, które wpływają i dlatego zwra­
ca się z gorącą prośbą do wszystkich, którzy mie­
szkają na wsi lub w miasteczku i mogą przyjąć do 
siebie jedną lub dwie dziewczynki na pięć tygodni 
od 17 lipca do 20 sierpnia, by raczyli przyjść To­
warzystwu z pomocą. W  roku ubiegłym gościły ko- 
lonistki nietylko w Morszynie, al« w zacnych do­
mach pp. Oabryszów, Kellermanów, Łubieńskich, 
M irynowskich, Romanowskich i Torosiewiczów, za 
co im Wydział jeszcze raz przesyła serdeczne „Bóg 
zapłać11.

Towarzystwo przyjmuje jedynie dziewczęta, 
z powodu braku zdrowego powietrza i odpowiednie­
go pożywienia osłabione, przeto po usunięciu tych 
niedostatków, tak częstych w mieście, opieka do­
mowa wystarczy im zupełnie, a organizm dziewcząt 
przez fak krótki nawet pobyt na wsi wzmocni się 
nieraz znakomicie na długo. Ponieważ zaś zdrowie 
jednostek zapewnia zdrowie i dzielność narodowi, 
więc tą myślą powodowany, ośmiela się Wydział 
pukać do serc wspaniałomyślnych. Łaskawe oferty 
należy adresować do Wydziału Towarzystwa ko­
lonii wakacyjnych dla dziewcząt na ręce przewo­
dniczącej p. Maryi Stroynowskiej we Lwowie, plac 
Maryacki 7.

Podania O przyjęcie na kolonię wakacyjną 
dziewcząt w Morszynie wnosić należy do Wydziału 
Towarzystwa kolonii przez dyrekcję odnośnej szkoły 
do 20 bm. Oględziny szczegółowe w szkołach od­
bywać się będą między 15 a 20 czerwca, ogólne 
zaś odbędą się 24 czerwca w niedzielę o godz. 10 
przed południem w szkole im. Jadwigi (ul. Aka­
demicka).

Turniej tenn'SOWy na Stawach panieńskich 
rozpoczyna się jutro we wtorek, o godz. 4 l/„ po po­
łudniu i potrwa kilka dni.

Ingres ks. biskupa Kłopotow skiego. W  ze­
szłą niedzielę ks. Bolesław Kłopotowski, biskup 
dyecezyi łucko-żytomiarskiej, odbył uroczysty in­
gres do starożytnej katedry żytomierskiej. Uroczy­
stość podobna odbędzie się również w Łucku, gdyż 
dyecezya łucko-źytomii rska jest jedyną, posiada­
jącą dwa kościoły katedralne, a według praw ka­
nonicznych, biskup rządzący dwiema katedrami, obo­
wiązany jest dokonać ingresu w obydwóch. Cere­
monia ta w Łucku wyznai zoną została na dzień 
27. b. m. .

Pożar W Lubieniu w sobotę przed połu­
dniem wszczął się pożar w Lubieniu, w zakładzie 
kąpielowym, mianowicie w łazienkach. Ogień ogarnął 
dach budynku. Zawezwane straże pożarne z Gródka i 
Czerlan zdołały rychło ogień zlokalizować. Strata 
jest nieznaczna. Już we czwartek zakład będzie po­
nownie otworzony dla publiczności.

Przymus kagańcowy wprowadził Magistrat 
lwowski znowu z dn’ “m dzisiejszym, albowiem w

dniach ostatnich stwierdzono we Lwowie kilka wy­
padków wścieklizny u psów.

Konkurs na atisz był rozpisany w szkole 
sztuk pięknych dla kobiet w Krakowie, utrzymy­
wanej przez pannę Tolę Certowiczównę. Wczoraj 
konkurs rozstrzygnięto i przyznano nagrodę pannie 
Jadwidze Malinowskiej.

U ciekła z domu ojca swego, właściciela han­
dlu korzennego Jakóba Grossbarda w Tarnowie, 
jego nieletnia córka. Podobno towarzyszy jej młody 
człowiek, chrześcijan;n, który z Grossbardówną 
utrzymywał romans. Ślad obojga niewyirryty.

Kurtyna dla teatru lwowskiego pędzla
Siemiradzkiego jest już gotowa i wystawiona w 
rzymskiem Akwaryum na widok publiczny. U o 
Lwowa prawdopodobnie kurtyna nie przybędzie 
przed listopadem, wiec nie zobaczymy jej na inau- 
guracyi nowego teatru. Ale Siemiradzki uzyskał
prolongatę terminu odstawienia jej do Lwowa, 
gdyż zamierza poprzednio pokazać ją w Warszawie 
przy okazyi otwarcia nowego gmachu sztuk pię­
knych, które nastąpi w październiku.

Zajście nadgraniczne. Z Lublina donosi u-
rzędowy Bniewnik warssawskij: Dwaj strażnicy 
pogranicznej stacyi w Chyżówku, poszukując zbie­
głego żołnierza rosyjskiego, przestąpili granicę i we­
szli na terytoryum austryackie. Przyszedłszy do 
folwarku „Chyże11 zaczęli badać karczmarkę. W  tej 
chwili nadszedł żandarm austryacki. Jeden ze stra­
żników zbiegł, drugiego zaś żandarm dostrzegł, we­
zwał do oddania broni i starał się go okuć. Żoł­
nierz rosyjski spróbował umknąć. Żandarm wystrze­
lił z karabinu i zranił żołnierza rosyjskiego w nogę, 
sam zaś ukrj ł się za węgłem karczmy. Strażnik od­
powiedział na wystrzał, lecz nie trafił ukrytego. 
Żandarm jeszcze dwa razy zranił go w rękę i raz 
w głowę, a wtedy strażnik upadł. Żandarm zmiar­
kował, że strażnik nie odpowiada na 'wystrzały, 
więc pobiegł do leżącego i kłuł go bagnetem. Po­
mimo znacznego upływu krwi, strażnik, zebrawszy 
ostatnie siły, porwał się na nogi i broniąc się, 
schwycił za bagnet żandarma, przyczem w rękach 
jego znalazła się broń austryacka. Kolbą tego ka­
rabinu zadał przeciwnikowi kilka ran ciężkich w 
głowę i żandarm padł na ziemię bez zmysłów. Za­
brawszy szczątki karabinu austryackiego i swój 
wtasny, żołnierz rosyjski, na wpół przytomny, przy­
pełznął na czworakach do swego posterunku, życie 
żandarma jest w niebezpieczeństwie, a rany stra­
żnika również ciężkie.

Z  Kochawiny nam piszą: Odbyła się tu uro­
czysta konsekracya dzwonów. Obszerna świątynia 
koebawińska zapełniła się po brzegi pobożnymi. 
Trzy dzwony, które mia.io poświęcić, ustawiono na 
rusztowaniu w środku świątyni i przybrano gusto­
wnie w zieleń i wstążli i, a obok nich ustawili się 
t. zw. rodzice chrzestni dzwonów oraz celebrujący 
ks. biskup "Weber w gronie licznego duchowieństwa. 
W  uroczystości taj wzięli także udział fundatorowi? 
tych dzwonów, pp. Rybiccy, przezacni staruszkowie 
z Królestwa PolskGgo, którzy już trzecią ofiarę 
hojną składają na ołtarzu Matki Boskiej Kocha 
wińskiej, a nadto złożyli nową hojną ofiarę w kwo­
cie 500 zł. na początek i zadatek przyszłej koro- 
nacyi tutejszego cudownego obrazu. Oby niezwy­
kli ci w naszych czasach dobrodzieje tutej­
szej świątyni znaleźli co prędzej licznych naśladow­
ców, bo przybytek w Kochawinie, skazany jedynie 
na ofiarność publiczną, ma jeszcze liczne braki, za­
nim ustroi się w szatę odświętną na przyszłą, a daj 
Boże jak najprędzej swą koronację! —  Wśród wy­
bitnych uczestników tej uroczystości byli: -pani pre­
zydentowa Tohórznioka, baronowa Romaszkanowa, 
bar. Hel. Szymonowiczowa z Bukowiny, hr. Karol 
Dzieduszycki marszałek powiatu stryjskingo, staro 
sta z Żydaczowa p. Niewiadomski, pp. Baliccy 
z Wykot, p. Jordanowa z Krakowa i w. i.

Przybytek Kochawiński, dzięki nieustannym 
zabiegom miejscowego pasterza ks. Jana Trzopiń- 
skiego, zyskał w bieżącym roku dwa nowe boczne 
ołtarze, które przyozdobił y pięknie puste niema1 
dotąd ściany świątyni, a wspomniane trzy dzwony 
harmonijne roznosić odtąd będą chwałę Maiyi w dal 
i w szerz po obszerny ziemi źydaczowskiej. E . B .

P rotest. Urzędowa Rosya święciła w ubie­
głym tygodniu radosną dla mej ćwierćw iekową ro­
cznicę „przyłączenia11 unioów bierni chełmskiej 
i podlaskiej do cerkwi prawosławnej. Przeciw te­
mu tryumfowi brutalnej siiy nad najświętszemi 
uczuciami religijnemi, przeciw tej pamiątce rozlewu 
krwi v  Pratulinie, Drelowie i Polubiczach, —  ruscy 
teologowie duchownych seminaryów w Galicyi ogło­
sili uroczysty protest. Jak zapewnia Buślan, na 
proteście tym. położyli swe podpisy także lwowscy 
teologowie-moskalofile w liczbie dziesięciu, lecz za­
sięgnąwszy informacji poza murami grecko-kato- 
liokiego seminaryum, podpisy cofnęli. Na ogólną 
liczbę wychowańoów lwowskiego gr.-kat seminaryum 
204, ma być —  wedle wspomnianego dziennika 
ruskiego —  54 moskalofili.

Wyścig cyklistów  urządzone przez lwowski 
klub cyklistów1 odbyły się wczoraj i wypadły ku 
chwale Lwowian. Co prawda, pożal wowski >,h konku­
rentów o nagrodę było tylko 6, a to trzech z Kra­
kowa i trzech ze Stanisławowa. Biegów" było ośm. 
Palmę pierwszeństwa zdobył p. Julian Krupski, 
gdyż tylko on otrzymał dwa medale złote ; zresztą 
nikt takiej nagrody nie uzyskał. Potem najszczęśli­
wszym był p. W . Sozeński, zdobył bowiem dwa 
wielkie medale srebrne i trzy małe ; następnie p. 
Leon Oniewicz ozdobiony srebrnymi medalami 
dwoma wielkimi i jednym małym ; dalej p. L. Le­
wicki, któremu przyznano wielki i mały medal 
srebrny, oraz dwa bronzowe; następnie pp. Eug
Gołąb i Alfred Wróblewski ozdobieni medalami
srebrnymi wielkim i małym ; p. Józef Paget do­
stał wielki medal srebrny, a p. Kafimmrz Onie­
wicz dwa bronzowe. Nadto z L w o w O d  otrzyma' 
jeszcze p. Krupi 3ki trzy medale, a to wielki sre­
brny, mały srebimy i bronzowy. To są nagród} Lwo­
wian. Z gości otrzymali Krakowianie : p. Bauer 
oba medale srebirne i bronzowy, a p. Marek Schło s-. 
ser medal srebrfay mały.

R ozm ow a cesarza Wilhelma z Sullivanem  
Cesarz Wilhelm był tydzień temu w Berlinie na 
przedstawieniu „Mikada11, na którem dyrygował na 
zaproszenie monarchy sam kompozytor Sulliyan. Po 
przedstawieniu cesa.rz rozmawiał z słynnym kom­
pozytorem i rozmowa zeszła nawet na tory polityki. 
Sulfivan zachęcał cesarza, by przybył do Angli’ , 
gdzie znalazłby ariezwj kle serdeczne przyjęci**, 
„Dwaj mężowie są —  mówił Sulli /an —  u nas 
popularni, t. j. lord Roberts i wasza cesarska mość11. 
Cesarz, widocznie zadowolony, odpowiedział: „Lord 
Roberts, to mąż dzielny. Podzi wiam go z całego 
serca; oddał on swojej królowej wielkie usług"'• 
Na to Sulliyan.: „Obok lorda Robertsa Anglia
wdzięczną jest waszej cesarskiej mości. Anglia wie, 
ile ma waszej cesarskiej mości do zawdzięczenia11 • 
Cesarz odpowiedział: „Cieszę się, iż w Anglii wie­
dzą, jak wielką wagę przy yiązuję do przyjaźni 
z Wielką Brytanią i że przyjaźń tę cenią. Być 
może, że przybędę do Coves“. Sulliyan zauważył: 
„T ak; ale stamtąd do Londynu. My, Anglicy, j< - 
steśmy na zewnątrz zimnymi; ale waszą cesarską 
mość przyjmiemy, jak jeszcze zadn°go monarchę11.

Po rozmowie tej cesarz Wilhelm wręczył SuP 
liyanowi kosztowny pierścień.

Fabryka i arowa dla wyrobów mebli 
Franciszka Zeizera

wo Lwowie, ul. Tkacfta J. 7
zawiadamia o otwarciu własnego

SK Ł A D U  M EBLI
we Lwowie ul. Wałowa 1. 13, przyjmującego zamówienia na wszelkie urządzenia jadalń i sy yialń, tu- 
dzież hotelowe, sklepowe, restauracyjne i kawiarń, ręcząc za doskonałość, trwałość i umiejętne ich wy­

konanie z doborowego materyału. Ceny umiarkowane i ścisłe dotrzymacie terminów zamówień.



PRZEGLĄD z dnia 19 Czerwca 1900.

Rozryw ki i widowiska na w ystaw ie pa­
ryskiej. Jest ich bez liku, a podzielić je można na 
dwie główne kategorye. Do pierwszej należą muzea 
(w rodzaju pałacu kostyumów, o którym niedawno 
pisaliśmy); panoramy: których jest spora ilość ; in- 
stalacye o charakterze narodowym, jak „wioska 
szwajcarska11, „Andaluzya za czasów Maurów11, „W e- 
necya w Paryżu11, dalej obserwatorya astronomiczne, 
akwaryum itd. Do drugiej kategoryi należą teatry 
i cafes chantants. Pierwsza kategorya rozrzucona 
jest po całym niemal placu wystawowym, druga o- 
gniskuje się głównie w „ulicy Paryzkiej11.

Owa „ulica Paryska11 przedstawia, zwłaszcza 
wieczorem, czarujący widok. Z obu stron cienistej 
alei piętrzą się gmachy i wille najróżnorodniejszych 
struktur, połyskując jaskrawem światłem. Wśród 
zieleni liściastego stropu, kryją się tysiączne lampki, 
mające kształty barwnych kwiatów. Zda się, gdy 
błysną ogniem, iż zakwitły jakieś fantastyczne ro­
śliny z bajki cudownej... Na balkonach owych pa­
łacyków dziwacznie postrojeni panowie i panie za­
praszają przechodzących do środka. Tu prawią nie­
bywałe rzeczy o nadzwyczajnym teatrze maryone- 
tek, tam oto znowu popisują się w „Roulotte11 śpie­
wacy paryscy, dalej „maison du rire11, ulepszony 
kinematograf, teatrofony... Czego bo tam nie ma! 
A wszędzie trzeba płacić za wejście, i płacić dość 
drogo. Największy ścisk przed „teatrem autorów 
wesołych11 (thóatre des auteurs gais).

I  nie dziw, iż przechodnie zatrzymują się 
przed nim dłużej ! Na niskim balkonie dwudziestu 
dwóch artystów obojga płci, w olśniewających ko- 
styumach cyrkowych. Cała ta banda wali w bębny, 
wrzeszczy, śmieje się, sypie dowcipami. —  Taka 
„parada11 przed każdem przedstawieniem trwa do­
bry kwadrans. Wszyscy artyści zachęcają kolejno 
publiczność, by nie omijała jedynej, świetnej, naj­
świetniejszej sposobności. Doskonały humor arty­
stów zapowiada widowisko wesołe. Wstęp kosztuje 
3 franki. Na afiszu figurują cztery jednoaktówki 
znanych autorów, między innemi Wolffa i Courte- 
line’a. Kurtyna się podnosi, następuje dowcipny, lecz 
krótki dyalog między panią, panem i pokojówką. 
Nazywa się to „les casseurs d’assiettes“ , a trwa 
tylko pięć minut. Znów zasłona idzie w górę, jakiś 
transformator prezentuje się kolejno, jako Sarah 
Bernhard, Coąuelin, Mounet - Soully, Otero. Kurty­
na spada i nie podnosi się więcej —  panie i pa­
nowie, raczcie opuścić salę! Na balkonie nowa „pa­
rada11, huczna i krzykliwa, nawołuje nowych wi­
dzów. Jakto: a dwie drugie sztuczki, zapowiedziane 
przez afisz ? Odegrane zostaną na następnem przed­
stawieniu, które rozpocznie się za kwadrans, a na 
które już możecie kupować przy kasie bilety po 3 
franki!

Paryźanie, nie nawykli do takich drwin i wy­
zysku, protestują. Są jednak w znacznej mniejszo­
ści ; przeważna część pnbliczności to cudzoziemcy, 
nie śmiący upominać się o swe prawa. Sala opró­
żnia się, przedstawienie trwało dwadzieścia pięć mi­
nut. Trochę za krótko za trzyfrankowy bilet.

Spekulacye żydowskie. Tygodnik Żyd, wy­
dawany dla drobnych handlarzy w Królestwie pol- 
skiem tak się wyraża o handlowych spekulacyach 
żydów : „Wszystko u nas dzieje się, jak w stadzie, 
jak podczas zarazy... Gdy jeden zarobił na cukrze 
to cały świat żydowski spekuluje na cukrze... Ra­
bini, mełamedzi, belfrowie, kupują kwity cukrowe... 
Nagle na „podgiełdzie11 zaczyna się gra w akcye, 
potem idą domy, place, także akcye kolejowe !... 
Wszyscy zarabiają- potem krach ! wszyscy bankru­
tują... koło się obraca, dziś bogacz, jutro żebrak... 
dziś na gumowych kołach, jutro „plajta11 i krycie 
pod workami w żydowskiej biedce! Aby żyć,..11

Tak jest rzeczywiście. Nam się jednak zdaje, 
ze nie tylko żydzi tak postępują, ale wszyscy spe­
kulanci.

Zm arli. WTe Lwowie Józefa z Minasowiczów 
Kalitowa, wdowa po inżynierze kolejowym, lat 55. 
-— W  Krakowie Ignacy Stawarski, zasłużony pe- 
dagog, emer. dyrektor gimnazyum św. Anny, lat 
BO. —  W  Stanisławowie Wanda ze Zborowskich 
Sosnowska, żona urzędnika Banku austro-węgier- 
skiego, lat 19. —  W e Lwowie dr. Cypryan Tokar­
ski, lekarz, lat 83 ; Rudolf Mann, znany bandarzy- 
sta, zmarł wczoraj nagle na udar sercowy, w wie­
ku lat 63.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano -1-11, w poi. 
- f  14 R. Bar. 765. Podnosi się. Pogoda.

Dow ód.
—  Ten Bareikiewicz, to osioł skończony!
—  Przepraszam, nie pozwolę tak mówić o nim; 

onegdaj pożyczył mi pięćdziesiąt koron.
—  No, więc widzisz, że mam słuszność,

Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś w ponie­
działek po raz l-szy „Posłowie na wakacyaeh11, kroto- 
chwila w 3 aktach Pawła Perier, tłómaczył Jaro­
sław Pieniążek. W e wtorek (wznowienie) „Pan dy­
rektor11, komedya w 3 aktach Aleks. Bissona, go­
ścinny występ Kazimierza Kamińskiego. W e środę 
„Lygia11, sensacyjna sztuka w 5 aktach James 
Barretta. W e czwartek (wznowienie) „Sprawa ko­
biet11, komedya ze śpiewami i tańcami w 3 aktach 
M. Bałuckiego, gościnny występ K. Kamińskiego. 
W  piątek „Posłowie na wakacyaeh11. W  sobotę 
(wznowienie) „Walka motyli11, komedya w 4 aktach 
Hermana Sudermana, gościnny występ Kazimierza 
Kamińskiego w roli Kesslera. W  niedzielę (wzno­
wienie) .„Urzędowa żona11, sensacyjna sztuka w 5 
aktach Savage’a, występ Kazimierza Kamińskiego, 
w roli pułkownika Lenoxa.

C olosscu m . Teatr rozmaitości pod dyrekcją Er­
nesta Thorna. Od 16 czerwca nowy wspaniały program. 
Codziennie przedstawienie. Co piątku High-Life przedsta­
wienie. W  niedziele i święta 2 przedstawienia. Rodzina 
Dayton, najsławniejsza w świecie trupa ze swojemu karyj- 
skiemi igrzyskami, Lianę d’Amiroff, jeźdźczyni wyższej 
szkoły na własnym koniu. Największy amerykański Bioskop. 
Trupa Marvełli (8 osób) najznakomitsi akrobaci świata, 
Niezapominajki, sens. kwartet wokalny i w. i. Bilety 
wcześniej są do nabycia w biurze dzienników p. Plohna.

Literatura i sztuka.
*  Z  teatru- Onegdaj i wczoraj odbyły się drugi 

i trzeci gościnny występ p. Kamińskiego i znów, 
jak zawsze, przy szczelnie zapełnionej widowni. 
W  sobotę grał on w sztuce francuskiego pisarza 
Brieux „Córki pana Dupont11, a w niedzielę w Ma- 
skoifa „ T amten11.

Pisać osobno godzi się właściwie tylko o so- 
botniem przedstawieniu, gdyż tam w roli Antoniego 
Meraut wystąpił p. Kamiński u nas po raz pierw­
szy. Ten Antoni jest mężem najmłodszej z córek 
p. Dupont. Dla przypomnienia dodajemy, że sztuka 
ma tendencyę wykazać, że w małżeństwie opartem 
na fałszu i interesie materyalnym nie ma szczęścia, 
ale równie nieszczęśliwe są stare panny lub kobiety, 
które miłość swoją coraz to komu innemu sprze­
dają. Tak fałszywie ufundowanem jest właśnie mał­
żeństwo Antoniego i córki p. Duponta. Ona na 
rozkaz ojca udaje, że ma wyższo aspiracye, że jest 
wykształconą, bogatą, no a wreszcie, że i kocha 
Antoniego, a on udaje, że też się rozumie na wyż­
szych rzeczach, że ma wuja milionera i że namię­
tnie kocha ją. Ze wszystkiego tego nie zostaje po 
ślubie nic. Ona, dla której jedyną pobudką do za- 
mążpójścia było zostanie matką, zniechęca się, gdy

po kilku miesiącach pożycia z mężem nie ma na­
dziei nią zostać. On zaś, nie mając dla niej nic, 
krom zwierzęco zmysłowego popędu, obchodzi się 
z nią brutalnie, o ile ona nie chce mu się dostrajać 
do metody towarzyskiej, pełnej obłudy, ale potrze­
bnej mu do karyery.

Owóż p. Kamiński miał tutaj dosyć trudne 
zadanie, ile że Brieux w roli .Antoniego dał tylko 
postać niejako pomocniczą. Jest to człowiek młody, 
obdarzony pewną dozą sprytn, ale w gruncie płaski 
życiowy komedyant z przymieszką zmysłowości. Pan 
Kamiński zrobił tę postać żywą, t. zn. nietylko 
wszystko, co Antoni czyni i mówi, wypowiedział i wy­
konał tak, że się to odrazu tlómaczyło, ale zindy­
widualizował rolę, czyli ponadawał jej pewne cechy 
odróżniające Antoniego stale od reszty ludzi. 
W  sztuce samej w dyalogach mało pod tym wzglę­
dem wskazówek, a indywidualizacyi dokonał p. Ka­
miński w wielkiej części na własną rękę. Wszedł 
on na scenę jako elastyczny, szczupły, dość wysoki, 
gładko wygolony młodzieniec, z niespokojnymi ru­
chami, z nerwowym wyrazem twarzy, urywanym 
sposobem mówienia i roztrzepany. Ale widać było, 
że roztrzepanym jest tylko dlatego, iż stara się 
równocześnie widzieć, słyszeć i zrozumieć wszystko, 
aby wiedział, gdzie i jakie kłamstwo ma zastoso­
wać wobec ludzi, z którymi ma się spowinowacić. 
Ten ton utrzymuje p. Kamiński przez całą sztukę, 
modyfikując go tylko odpowiednio do zmian sy- 
tuacyi. Doskonale też wyglądają te momenty, w któ­
rych gniew lub zmysłowość rozrywają skorupę to­
warzyskiej obłudy i przez rysy w niej wybucha, 
nagle wstrząśnięty do dna całkiem pospolity egoizm. 
Ani odrobiny nie było w tom wszystkiem patosu, 
tylko wszędzie samo przekonanie. Antoni był prze­
konanym zarówno o potrzebie tego, co mu dykto­
wał gniew, jak o potrzebie obłudy, tak, że nawet 
wówczas, gdy udawał np. wobec żony wzruszenie 
zaraz po wybuchu passyi, czynił to z taką miną, 
jaką ma ojciec, gdy np. dziecku dla jego własnego 
dobra mówi jakąś nieprawdę. Słowem stworzył p. Ka­
miński postać taką, że każdy słuchacz zrozumieć 
musiał jej cały duchowy mechanizm. Było zaś to 
tern trudniej, że indywidualizował postać na własną 
rękę i że Brieux jako wróg społecznej i towarzy­
skiej obłudy, dość grubo nakłada barwy, tak, że 
trudno je zharmonizować i zlać w jednolitą całość 
pod względem roboty aktorskiej. Dlatego łatwo 
wpada się w patos i tam, gdzie mówić mają tylko 
osoby sztuki do siebie, aktor, który zna sztukę 
i jest pod wpływem autora, zaczyna słowom roli 
ni stąd ni zowąd nadawać odcień pessymizmu 
i ironii, co zarazem i brzmieć musi obco i niepo­
trzebnie uprzeda przyszłość.

Publiczność, ubawiona świetnie, nagradzała ulu­
bionego artystę szczerymi oklaskami, a wczoraj 
wzruszała się ■ znowu grą jego w roli pułkownika 
Korniłowa, którą p. Kamiński zdobył sobie szeroką 
a dobrze zasłużoną sławę. 'S. W .

*  Pomniki Krakow a Maksymiliana i Stani­
sława Oerbów z tekstem dra Feliksa Kupery. Kra­
ków - Warszawa 1900. Wspaniałego tego dzieła w 
którem tekst historyczno - archeologiczny walczy o 
lepsze z reprodukeyami pomników wyszedł zeszyt 
czwarty. Zawiera gotyckie i barokowe dzieła rzeźby 
i architektury z X V  i X V I stulecia wraz z ich 
opisem. To wszystko, co powiedzieliśmy o wartości 
i zaletach pierwszych zeszytów tego pomnikowego 
wydawnictwa odnosi się i do tego zeszytu, przyno­
szącego nowy, cenny materyał badań naszej prze­
szłości, o ile ona zachowała się w pomnikach pod­
wawelskiego grodu.

Cześć ekonomiczna.
W iedeń, 16 czerwca.

(Z.). Obroty całego tygodnia zamknięto dziś 
w słabem usposobieniu. Sfery giełdowe zanie­
pokojone były doniesieniem z Szangaju o w y­
lądowaniu świeżych wojsk rosyjskich na tery- 
toryum chińskiem, czekano więc na wiadomość, 
jak zagraniczne giełdy zapatrują się na ten 
wypadek. Tymczasem zagraniczne targi wcale 
nie brały go tragicznie, a w Berlinie wprost 
powątpiewano w prawdziwość owego doniesie­
nia z Szangaju. Interwencya potężnych firm 
niemieckich zdołała zapobiedz dalszej derucie 
na targu walorów górniczych i wytworzyć dziś 
nawet stosunkowo dosyć znaczne polepszenie 
się ich kursu. Z  naszych walorów na pierwszy 
plan wybiły się akcye Statsbahnu. Kupowali 
je bowiem nietylko miejscowi spekulanci, ale 
także arbitraż berliński, dzięki czemu kurs ich 
podniósł się o 6 koron. —  Ostatnie doniesienia 
o stanie zasiewów na W ęgrzech brzmią dosyć 
pomyślnie, co wpływa dodatnio na targ walo­
rów kolejowych. Między zarządem kolei połu­
dniowej a grupą rotszyldowską toczą się roko­
wania o zaciągnięcie pożyczki inwestycyjnej 
w sumie 50 milionów franków w 4-procento- 
wych pryorytetach. Emisya tych pryorytetów  
odbyć się ma niebawem, może jeszcze w czerw­
cu. Także kolej północna zamierza zaciągnąć 
w ciągu tego lata pożyczkę pryorytetową w su­
mie 7 ' /2 miliona złr., przeznaczoną również na 
inwestycyę. —  W ielkie rozczarowanie wywo­
łało w Niemczech ogłoszenie bilansu banku 
niemiecko-azyatyckiego za rok ubiegły. Pod­
czas gdy bowiem za rok 1898 bank ten w y­
płacił dywidendę 10°/0, to za rok ubiegły pła­
ci tylko 6°/o- Nie tak więc świetnie idą inte- 
resa w Chinach, jak się tego Niemcy spo­
dziewali.

Ostatnie notowania :
Kredyty austr. 707'75, węgierskie 726'00, 

Anglobanki 281'50, Uniony 578'00, Bankve- 
reiny 506'50, Landerbanki 441 '50, Ludwiki 
422'00, Czerniowieckie 5S6'00, Elbethale 479'00, 
Renta papierowa 97'85, srebrna 97'50, au- 
stryacka złota 116T5, austr. renta wal. kor. 
97'30, węgierska złota 115'85, węgierska renta 
wal. kor' 9F35, dukat 11'33, frankówka 19'29, 
marki 23'72, ruble 2 '56— .
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

Kraków 15 czerwca.
Co do stanu urodzajów, ostatnie sprawozdania 

z południowej Rosyi są mniej pomyślne, lecz w 
Europie środkowej, na zachodzie i w Ameryce, 
stan ich polepszył się w ostatnim czasie. Notowa­
nia terminowe na giełdach zbożowych obniżyły się 
znacznie, a ze względu na to, że konsumenci za­
chowują się wyczekująco i żadnych nie robią za­
pasów, przez co odbyt na zboże gotowe jest nader 
trudny.

Na targu dzisiejszym zupełny panował spo­
kój, żadne większe transakeye miejsca nie miały, 
lecz ceny nie uległy przytem dalszej zniżce.

Płacono : pszenicę białą od 7'30 do 8'50 K., 
czerwoną 7'25 do 8'50 K.. żółtą 7'30 do 8.50 K., 
żyto 6-50 do 7'—  K. ; jęczmień browarny 6'25 do 
6'75 koron ; na krupy 5 75 do 6'—  K. ; owies 6-20 
do 6-75 K., rzepak — •—  do — •— K., konicz czer­
wony — '—  do K., biały — ’—  do — •—  K., ku­
kurydza — '—  K., —  wszystko za 50 kilogramów.

Bank gal. dla handlu i przemysłu.
§ Sprawozdanie zarządu targowego ogólnego 

związku hodowców i handlarzy bydła we Lwowie 
z odbytego targu na Prądniku białym dnia 13go

czerwca. Ogółem spędzono na targ dzisiejszy 183 
sztuk bydła. Wołów 157, buhai 9, krów 17, świń 
— , cieląt —-. Notowano ceny : Za woły koron : 
58— 66, buhai 61.— , krowy 160— 180, świnie — , 
cielęta — . Z tych osiągnęli przy sprzedaży: Pp.
Żeleński 58— 62, Alter Stein 64— 66, Pessel 60 
do 65, Mayer 60— 64, Zahler G5. Targ bardzo o- 
żywiony, wszystko sprzedano.

S p o r t .
Podczas wyścigów konnych w Budapeszcie

odbyła się też lic.ytacya roczniaków czystej krwi
w Kisber, stadzie rządowem węgierskiem. Za 9
koni zapłacono 43.800 K., więc w przecięciu po
4.864 K. za sztukę. Najwyższą cenę 9.900 koron
zapłacił br. Springer za ogiera po Gaga od Peeress.

*
Sprostować musimy doniesienie pomieszczone 

w kronice w jednym z ostatnich numerów Prze­
glądu, jakoby wielki bieg paryski wygrał był 
„Melibee11 a drugim był „Fragoletto11. Nie ebodzi 
tu wcale o „Grand Prix du Paris11 (200.000 fran­
ków) ale o wielki paryski bieg myśliwski z na­
grodą 120.000 franków, który rozegrał się w Au- 
teuil pod Paryżem.

telegramO rzeglądd”.
(Otrzymane tucz oraj).

Sofia 17 czerwca. AV dystrykcie warmeń- 
skim chłopi stawili opór urzędnikom podatko­
wym przy sporządzaniu rejestru dziesięcinnego. 
Zarekwirowany szwadron konnicy dał ognia. 
30 ludzi jest rannych. Chłopi zabili 2 oficerów 
i pouciekali. W  dystrykcie warneńskim i 
szumlańskim stan oblężenia.

Rzym 17 czerwca. Wczoraj otwarto nową 
sesyę parlamentu mową tronową, która zazna­
cza, że rozbrat między większością i mniejszo­
ścią izby, który uniemożebnił prawidłowe obra­
dy, skłonił króla do odwołania się do wybor­
ców. Kraj dokonaniem wyborów wydał już 
swój werdykt, a król żywi otuchę, że parla­
ment znajdzie odpowiednie środki do spełnienia 
swych najważniejszych zadań. Dalej mowa tro­
nowa stwierdza, że znakomite stosunki, jakie 
łączą W łochy nietylko ze sprzymierzonemi, ale 
ze wszystkiemi wogóle mocarstwami, dają im 
pewność, że interesy kraju na wszelki wypadek 
będą skutecznie popierane. Następnie mowa 
wspomina o najpilniejszych pracach, których 
załatwienie wymaga koniecznie regularnego 
funkeyonowania parlamentu. Król apeluje prze­
to do dobrej woli wszystkich mężów, oddanych 
ojczyźnie i koronie. Monarcha dotrzyma świę­
cie przyrzeczenia, jakie dał, że instytucye 
państwowe nie upadną, i musi bronić tych in- 
stytucyj od wszelkiego niebezpieczeństwa. Mo­
wa wyraża w końcu życzenie i nadzieję, że 
wszyscy członkowie izby współdziałać będą w 
oczekiwanych przez kraj płodnych pracach le­
gislatywy, ożywieni jednomyślną chęcią służe­
nia najwyższemu dobru ojczyzny.

Prezydentem nowej izby wybrano kandy­
data rządowego Galio 242 głosami, dep. Bian- 
chieri otrzymał 214 głosów. Opozycya przyjęła 
rezultat wyborów wielkim hałasem.

( Otrzymane dziś).
Praga 18 czerwca. Ze strony wiarogodnej 

zaprzeczają doniesieniu jednego z tutejszych 
dzienników, jakoby minister Rezek w mowie 
z posłami młodoczeskimi miał grozić, że pro­
jekt ustawy językowej będzie przeprowadzony 
na podstawie § 14, oraz jakoby posłowie ci 
wyrazili imieniem komitetu wykonawczego klu­
bu młodoczeskiego żal, że dr. Rezek, jako mi- 
nister-rodak, nietylko nie stał na straży intere­
sów narodu czeskiego, lecz owszem zwrócił 
uwagę rządu na drażliwe punkta czeskiej po­
lityki. Przeciwnie, w toku rokowań ministra z 
owymi posłami ujawnił się przyjazny stosunek 
p. Rezeka z młodoczechami i z konserwatywną 
wielką posiadłością.

Wiedeń 18 czerwca. Cesarz wystosował 
do komendanta marynarki admirała Spauna pi­
smo odręczne, w którem składa mu życzenie 
z okazyi 50-letniego jubileuszu służbowego i 
nadaje w uznaniu wieloletniej znakomitej służ­
by wielką wstęgę orderu Leopolda. Pismo od­
ręczne kończy się słow am i: Oby Pan działając 
i nadal na czele mojej dzielnej marynarki wo­
jennej nietylko trzymał wysoko jej przesławne 
tradycye, lecz mógł ujrzeć także odpowiedni 
wymaganiom czasu rozwój floty ku pomyślno­
ści i dobru ojczyzny.

Wiedeń 18 czerwca. O dwóch posiedze­
niach komitetu wykonawczego czeskich posłów, 
odbytych w dniach 15 i 16 bm.t wydano ko­
munikaty. Stwierdzają one jednomyślne poj­
mowanie politycznej sytuacyi i jednogłośnie 
powziętą uchwałę tej treści," że rozstrzygnięcie 
co do dalszego postępowania pozostawia się 
pełnemu stronnictwu.

Rzym 18 czerwca. Król zamianował 47 
nowych senatorów, między tymi ambasadora w 
Londynie de Renzis di Montanaro.

Popolo Romano zaprzecza stanowczo po­
głoskom, o rychłych rzekomo zmianach w ga­
binecie.

Papież dopełnił wczoraj niepraktykowanej 
od roku 1870 ceremonii poświęcenia różnych 
przedmiotów religijnych. Stan zdrowia Papieża 
jest wyborny.

Baku 18 czerwca. AV tutejszych szybach 
naftowych wybuchł pożar, który zniszczył 
przeszło 60 wieź wiertniczych. Szkody są bar­
dzo znaczne.

Paryż 18 czerwca. Zmarł tutaj książę 
Franciszek Joinville, młodszy brat księżnej 
Klementyny sasko-koburskiej (matki księcia 
Ferdynanda bułgarskiego) a trzeci z rzędu syn 
króla francuskiego Ludwika Filipa.

K raków  18 czerwca. "W nocy z soboty na 
niedzielę popełniono znaczną kradzież w mie­
szkaniu hrabiny Zofii Zamojskiej przy ulicy 
Straszewskiego. Skradziono kosztowności za 
kilka tysięcy. Złodziej wlazł od ulicy przez 
okno pierwszego piętra.

K raków  18. czerwca. Strejk asystentów, 
pomocników i elewów na klinice chirurgicznej 
prof. Kadera istotnie wybuchł. Zarzucają temu 
profesorowi głównie złe obchodzenie się z nimi 
oraz podnoszą inne zarzuty naukowej natury.

Budapeszt 18 czerwca. Na dzisiejszem po­
siedzeniu sejmu węgierskiego oświadczył pre­
zydent ministrów Szell, że ponieważ sesya au- 
stryaekiej Rady państwa została zamkniętą, 
więc byłoby obecnie bez celu obradować nad 
ustawą kwotową, dlatego też rząd cofa przed­
łożenie kwotowe. Na końcu dzisiejszego posie­
dzenia sesya sejmu węgierskiego zostanie odro­
czoną do 8  października.

Wiedeń 18 czerwca. (Jorresp. Wilhelm do­
nosi : Hrabina Lonyay, która ze swym mężem 
zamierzała udać się do ‘Wallsee w odwiedziny 
do arcyks. Maryi W aleryi, wśród podróży pra­

wdopodobnie z powodu wielkich upałów nagle 
zasłabła. Musiano tedy podróż w St. Pólten 
przerwać. Pospieszono natychmiast z lekarską 
pomocą. Dziś nad ranem stan hrabiny o tyle 
się polepszył, że mogła ona powrócić do W ald - 
burga.

Wypadki w Chinach.
(Telegramy „Przeglądu").

Waszyngton 18 czerwca. Wiadomość agen- 
cyi telegraficznej Laffana o rzekomem zburze­
niu domu poselstw w Pekinie i zamordowaniu 
tamtejszego posła niemieckiego nie została do­
tychczas urzędo wilie stwierdzoną i nie wydaje 
się zbyt prawdopodobną. Powodem wielkiego 
zaniepokojenia jest to, że od przedwczoraj nie 
ma żadnej wiadomości od admirała Kempffa. 
W  razie gdyby połączenie z Kempffem nie na­
stąpiło w jak najkrótszym czasie, rząd wyszle 
wojsko z Manilli celem wzmocnienia amery­
kańskiego oddziału w Chinach.

Szanghai 18 czerwca. Słychać, że 10.000 
chińskich żołnierzy zbiegło z pod swoich sztan­
darów i przyłączyło się do bokserów.

Berlin 18 czerwca. Od konsulatu niemie­
ckiego w Czifu nadeszła depesza z uwiadomie­
niem, że tam nic zgoła nie wiadomo o zburze­
niu domu poselstwa niemieckiego w Pekinie i 
zamordowaniu posła. Pomiędzy Czifu a Tien- 
tsinem nie ma połączenia telegraficznego, a 
w Czifu wiadomo tylko to, że 2.000 wojsk za­
granicznych znajduje się w marszu do Pekinu.

Paryż 18 czerwca. Depesza nadesłana tu­
taj z francuskiego konsulatu w Honkong nie 
wspomina ani słówkiem o zburzeniu poselstw 
i zamordowaniu posła niemieckiego w Pekinie, 
donosi tylko o spaleniu przez rokoszan domów 
misy i protestanckich w dzielnicy Pekinu, za­
mieszkałej wyłącznie przez Chińczyków.

Szanghai 18 czerwca. Banki chińskie 
w Czinkiang zamknęły swoje biura z obawy 
przed napadem bokserów. W  Czifu panuje 
spokój.

Tientsin 18 czerwca. Boxerzy podpalili 
3 kaplice i zburzyli 2 mosty kolejowe, pomię­
dzy Tientsinem a Langfang. Jak słychać, Czung- 
liyamen pozwolił, ażeby najwyżej 1200 żołnie­
rzy zagranicznych wkroczyło do Pekinu.

Londyn 18 czerwca. Podług doniesień 
dzienników, spaliła się katedra w Pekinie.

Londyn 18 czerwca. „Telegraph Com- 
pagnie“ donosi, że nie ma już zgoła żadnego 
połączenia telegraficznego Londynu ani z Pe­
kinem ani z Tientsin’em.

Daily Mail ogłasza telegram z Kobe do­
noszący, że Japonia postanowiła wysłać do Chin 
3000' ludzi.

Londyn 18 czerwca. Times donosi z Pe­
kinu co następuje : Ubiegłej nocy powtórzyły 
się rozruchy przeciw cudzoziemcom. K ilka z 
najpiękniejszych budynków wschodniej części 
miasta spalono. Kilkuset Chińczyków chrze­
ścijan, służących u chlebodawców Europejczy­
ków, zostało zamordowanych. W szyscy podda­
ni europejscy pozostają odtąd pod ochroną 
osobnych straży, wydzielonych z wojsk zagra­
nicznych. Zdaje się, że z Europejczyków pod­
czas tych rozruchów nikt nie został zraniony.

Londyn 18 czerwca. „Biuro Reutera11 zo­
stało upoważnione do doniesienia, że Japonia 
wysyła oddział żołnierzy do Taku z rozkazem 
współdziałania solidarnie z wojskami mocarstw 
europej skich.

Berlin 18 czerwca. Niemiecki konsul z Czi- 
Fu telegrafuje, że w Taku odbywa- się w tej 
chwili walka artyleryjska pom iędzy' fortami 
chińskiemi a okrętami mocarstw.

Berlin 18 czerwca. Biuro W olfa  donosi: 
Od niemieckiego konsula w Czi-fu nadeszła dziś 
rano następująca depesza: Japoński torpedowiec 
przyniósł wiadomość, że poselstwa zagraniczne 
w Pekinie zostały uwięzione (naturalnie przez 
Chińczyków).

Londyn 18 czerwca. „Biuro Reutera11 do­
nosi z Szangaju pod datą wczorajszą, godzina 
10-ta wieczór: Telegraficzne połączenie z Tien­
tsinem ciągle jest przerwane. Obecnie wszystkie 
linie telegraficzne do Pekinu i Tientsinu są 
zniszczone. Konsulowie zebrali się na konfe- 
rencyę, celem zastanowienia się nad środkami 
dla ochrony obcych poddanych ; ponieważ 
stwierdzono, że na razie nie grozi niebezpie­
czeństwo i wicekról gwarantuje bezpieczeń­
stwo cudzoziemców, nie uchwalono żadnych 
nadzwyczajnych środków.

„Biuro Reutera11 donosi z Honkong pod 
datą 16 bm. : Telegram z W utszou w prowin- 
cyi Kwangsin donosi, że grozi tam wybuch 
powstania. W  Bunczou przyszło do bójek; 
stu obcych poddanych uciekło do Wutszou. 
5000 powstańców zyęomadziło się w Kweisi. 
Kilka oddziałów powstańczych przemaszerowa­
ło dnia 11-go bm. przez Wutszou udając się 
do Kweisi.

Wojna w Afryce.
Londyn 18 czerwca. Times donosi z Lau- 

renco Marquez 17. bm. Prezydent Kruger prze­
niósł swą główną kwaterę do Akmaar koło 
Nelspruit.

Londyn 18. czerwca. Z  Sheepemeck tele­
grafują : duia 14. bm. wojska Boerów posunęły 
się przeciw Fichsburgowi, zostały jednak od­
parte przez artyleryę angielską. Odtąd panuje 
zupełny spokój.

Z  Laingsneck donoszą: około 100 Boe­
rów w Yolksrust poddało się. Nastały wielkie 
zimna.

H O T E L  E U R O P E JS K I
A L B E R T  S Z K O W R O N

Lwów —  Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 18 czerwca. Hr. B. Stecki 

z Środopolic. Hr. Bogusz z Podola ros. Hr. J. Ja­
błonowski z Zagwoźdźca. Dr. Drahanowski z Ka­
mionki Str. M. Miliński z Gródka. K. Ujejski z 
Pawłowa. W . Skibniewski z Kamieńca pod. Dr. J. 
Walewski z Nossowa. Br. 0. Saamen z Gracu. S. 
Jakubowski z Zabawy. P. Bietkowski z Dąbrówki. 
Dr. J. Sosnowski z Dynowa. K. Hołubowicz z Rze­
szowa. N. Romański z Krakowa. K. Mikulicz z Ki- 
jowa. M. Radecki z Odessy. Dr. J. Schmiedt z Tar­
nopola. Hr. M. Hardenberg z Wrocławia.

H O T E L  IM P E R IA L
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 1 

Lwów —  ul. Trzeciego maja.
Przyjechali dnia 18 czerwca. L. Kiełbiń- 

ska z Odessy. S. Homolacs z Kutkorza. M. Pod- 
lewski z Czernicy. J. Rosenthal i B. Hauslich z 
Wiednia. O. Trembałowicz z Przemyśla. T. Boniach 
z Sanoka. H. Bondy z Skalitz. W . Szumski z War­
szawy. K. Działyński z Kijowa. S. Borysiewicz z 
Bogumina. Z. Kmatowicz z Krzemieńca. K. Kaliń­

ski z Paryża. W . Gnatowicz z Manheim. K, Za- 
młynowski z Rumunii. T. Kołaczkowski z Jass.

H O TE L F R A N C U S K I
plac Maryacki —  Lwów. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukier­

nia i fryzyer w miejscu.
Przyjechali dnia 17 czerwca. R. Sum Sum- 

czyński z Wiednia. H. Czajkowski z Bóbrki. A. 
Burhardt z Kijowa. Hr. A. Dzieduszycki z Jasio­
nowa. Dr. St. Horoszkiewic’* z Krakowa. Z. Rott- 
ler z Choporowa. E. Tcrosiewicz z Bródek. St. 
Smolański z Warszawy. N. Krontikow z Peters­
burga. W . Machalski z Kołomyi. Dr. E. Lorseh z 
Stanisławowa.  ̂ W . Zawistowski z Kupczyniec. M. 
Godziemba z Żytomierza. A. Sawin z Radziwiłłowa. 
Dr. L. Wilson z Kopyczyniec. E. Rennó z Paryża. 
J. Kapelusz z Starych Brodów. T. Jaskólski z Po­
dola. J. Skibniewski z Balic. M. Salmanowicz z 
Litwy. K. Poklewski z Rosyi. T. Bednarski z Kra­
kowa. K. Śliwiński z Schodnicy. J. Niemczewska 
z Krakowa. K. Markowski z Warszawy. A. Wo- 
lański z Wołynia. N. Barber z Suczawy. K. Kro­
kowski z Jagielnicy. Dr. R. Siebenschein i F. 
Schindelar z Wiednia. K. Damulewicz z Łańcuta. 
Hr. M. Rey z Przyborowa. M. Szaibowa z Hnizdy- 
czowa. J. Seeligmann z Nowosiółki przedniej.

H O T E L  „V IC T O R IA "
Lwów —  ul. Hetmańska 8. 

Pierwszorzędny hotel, zupełnie odnowiony, z kom­
fortem urządzony.

Przyjechali do Lwowa 18 czerwca. W ł. Po­
gonowscy z Łopuszki. Dr. Heyne z Złoczowa. Fr. 
Ławrocki z Tarnawy Niżnej. K. Nigrin z Kossowa. 
Por. Meisels z Sassowa. A. Crossowa, A. Charno- 
towie z Krakowa. P. Goldner z Tarnowa. E. Mali­
na z Trościańca. Dr. Wiglicki z Czemiowiec. J. 
Krzywanek z Horzowic. J. Zwolski z Bryniec. P. 
Łuccy z Mełny. P. Puniccy z Dobromila. Dr. Rap- 
pe z Sambora. J. Friedmann, R. Rock z Wiednia. 
Fr. Koschmider z Opawy. P. Szwejger z Zakopane­
go. Br. Gorczak z Sławuty (Rosya). M. Frankow­
ska, E, Jawszyc z Warszawy. K. Smagowicz z Po­
dola ros. A. Ciszewski z Poznania. S. Radzicki z 
Królestwa.

N A D E S ŁA N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 

też ona na siebie żadnej odpowiedzialności.

Dr. W . Sadowski
ordynuje podczas lata jak dawniej u wód 

w Reichenhall. Villa Schónheim.
Podziękowanie.

Za okazany współudział i oddanie 
ostatniej posługi śp. Julianow i H o- 
r o s z k i e w i e ż o w i  składa pozostała 
rodzina wszystkim  serdeczne podzię­
kowanie.

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery warto­

ściowe
wypłaca bez potrącenia prowizyi lub kosztów

Kantor wymiany
c. k. uprz. gal. akcyjnego

Banku hipotecznego.
Założony w r. 1853

DOM  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M IA N Y
pod firmą :

A U G U S T  S C H E L L E N B E R G  i SYN
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1 

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war­
tościowe, monety itd. 

oraz losy na spłaty miesięczne.

Zastawione losy wykupuje i odsprzedaje 
w dogodnych spłatach miesięcznych.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja". 
Prenumerata roczna K. 3.40 we Lwowie, K. 3.60 
na prowincyi.

LWÓW 18 czerwca. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A kc ye  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 

420 koron 421-00 do 425-00. Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 400 kor. 534.00 do 540.00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 671.00 do 677.— . Akcye garbarni w Rzeszo­
wie po 400 kor. — •— do 150'—. Tow. budowy wago­
nów w Sanoku po 500 koron 475'— do 490.— . Banku 
dla handlu i przemysłu po 400 k. 350.— do 360.—.

Listy  zastaw ne za sztukę; Banku hipot. galic. 
5 proc. losy w 50 lat. z 10 proc. prem. 109-30 do 110-00. 
4 i pół proc. los. w 50 lat 98-30 do 99-00, 4 proc. los 
w 60 lat 92-00 do 92-70. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 99.30 do 100-00. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
93-— do 93-70. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I emi­
sya) 93-00 do 93-70, 4 proc. los w 41 i pół latach 93.50 
do 93’20, 4 proc. los w 56 lat 91-20 do 91.90,

O b lig i za sztukę: Gal. fund. propinacyjnego 4 p re , 
95-50 do 96-20. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102-00 
do —•— . Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 100-00 do 
100-70. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 93-30 do 94-00. Pożyczki kraj. z r. 1873 6 
proc. 102-00 do — ■—.4 proc. z 1893 r. 92.00 do 92-70, mia­
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 89-00 do 00"00.

M o n e ty . Dukat cesarski 11-30 do 11-45. Napoleon- 
dor 19-20 do 19-40. Rubel rosyjski papierowy 255-50 do 
257.00. 100 marek niemieckich 118-30 do 118-90.

Wiedeń 18 czerwca. (Giełda towarowa). 
Cukier (spokojnie) 28'40. Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus 44'40.

Berlin 18 czerwca. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
anstryackie 84'40. Spirytus 50'00.

Paryż 18 czerwca. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 100 47. Mąka („Fleur 
de Paris“) 24'55.

Wiedeń 18 czerwca. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Pszenica na 
maj-czerwiec 7'69— 7'70, na jesień 8 '03— 8'04; 
żyto na maj-czerwiec 7T 0— 7'15, na jesień 
7'22— 7 23; kukurudza na maj-czerwiec 5 '84—  
5'85, na czerwiec-lipiec CKKGUOO, na lipiec- 
sierpień 5'90— 5'91, na sierpień-wrzesień 0 '00—  
0'00, na wrzesień-pażdziernik 6'02— 6'03; owies 
na maj-czerwiec 5 '40— 5'42, na jesień 5 '49—  
5'50; rzepak na sierpień-wrzesień 13'20— 13'30, 
na wrzesień-pażdziernik 0 '00— 0'00. Tendencya 
silna. Pogoda : zmienna.

Budapeszt 18 czerwca. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Pszenica na 
czerwiec 0 '00— 0'00, na październik 7'78— 7'79; 
żyto na październik 6 '83— 6'84; owies na pa­
ździernik 5T 2— 5T3; Kurudza na lipiec 5'69 —  
5'70, na maj 1901 r. 4 '90— 4*91; rzepak na 
sierpień 13'00— 13T0. —  Oferty na pszenicę 
mierne. Chęć kupna słaba. Tendencya spo­
kojna. Pogoda: po deszczu wypogadza się.

I)la jad ący ch  
Na wystawę paryską

polecamy

L i s t y  k r e d y t o w e
( L e t t r e  de C r e d i t )

które usuwają konieczność noszenia z sobą 
znaczniejszych kwot pieniężnych. Listy kre­
dytowe wystawiamy pod najkorzystniejszymi 

warunkami.

S O K A L  i L I L I E N
Dom bankowy i kantor wymiany.

Zlecenia z prowincyi załatwiamy odwrotną pocztą.
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I ' o l e c a  s i ę  H O T E L jp* ^  U  1 ‘f  p rzy  placu Nlaryackhn w e  Lwowie w zo ro w o  urządzony.

nd’el wina Ludwika StatItmiillera we Lwowi1 1  T T - 1  1 • • A  sprzedaje wino szampańskie Józefa Tdrley ot.e przy ul. Krakowskiej a 016 pob‘‘r<to
! BIAŁE i PIĘKNE RĘCE! Najbardziej czerwone 

i opierzchnięte ręce wy­
bieleją i wy delikatnieją 
po kilkakrotnem natarciu

morgowy folwark z dobrymi bu- 
dynkami, stawem 10 morgowym, bardzo 

Nakładem księgarni katolickiej (tanio zaraz do sprzedania ewentualnie za-
,miany za kamienicą. Zgłoszenia przyj-W łliB , M IR O W S K IE G O  imujo Bazar kwiatowy, Sykstuska 26.

w K rako w ie , R ynek  3 0
wyszło świeżo drugie w ydanie  książ­

ki do nabożeństwa pod tytułem :
H ałe nabożeństwo m szalne

Biuro nauczycielskie 
Justyny z Jędrzejewskich Paulus

(nauczycielki dyplomowanej) 
koncesyonowane przez c. k. 

Ministerstwo, 
w Wiedniu, obecnie w Krakowie przy 

ułożone przez H . O . (str. 671 i V I w 32). ul. Podwale 1. 12 poleca nauczycieli, 
Jestto bardzo praktyczna książka do pa- nauczycielki, wychowawczynie i bony. 
cierza, w rodzaju francuskich Parocsien Po czątek  kursu wakacyjnego dla na- 
Bomuni, zawierająca obok najużywanszych uczycio|et 16 lipca Lwów, Pańska 5, Bial- 
modlitw, Msze na wszystkie niedziele i gka Gawrońska.

Cena egz. bez^opr^wj 2 korony, w opra-| .ĆhłeW hia^arodow a w Su­
wie w ,.lótno angielskie, brzegi marmur- ma na sprze-
kowe 2 k. 60 gr. -  Toż z brzegami p ą -c! i b" hajkl f łn,6-> kr^> Schwytz i
sowemi 3 k. W  oprawie w szagryn m ięk -f czystej— rwi— or re.----------------
ki, rogi okrągłe, brzegi złoto, oprawa! B l* zy tw y  szwajcarskie (Arbens) Hen- 
elegancka, 5 k. T o i samo w prześlicznej ckolsa i własnego wyrobu wypróbowane 
eleganckiej oprawie belgijskiej, w miękką P°l©ca Jan Laumk, nożownik, Lwów Ha-
skórkę cielęcą (różne kolory) zasianą zło-,kcka 6 b. ___________________
conemi liliami francuskiemi, brzegi zło-| U n In stit llte u r  Franęais eherche une 
cone, a pod niemi pąsowe 17 koron i 50 h. place pour lea vacances a la campagne

Ecrire „Instituteur“ Pasaż . Hausmana 
Agencya Dzienników.Szkoła konnej jazdy

i powożenia
M I C K I E W I C Z A  18. 

od 6-tej z rana do 10-tej wieczór.
W łaścic ie l C h arles  Loisset.
NAUKA JA ZD T dla pań i panów.

W YPOŻYCZALNIA wierzchowców, 
(godzina dla panów 1 zł., dla pańl'50). 
KUBS PBZYGOTOW AW CZY jazdy 
konnej dla pp. jednorocznych ochotni­
ków wstępujących w jesieni do kawa- 
leryi. TBESUBA wierzchowców i koni 
pojazdowych, jakoteż korrektura ze­

psutych koni.
Zawsze znakomicie objeżdżone 

wierzchowce do sprzedaży.

Paski
damskie do bluzek ze skóry, jedwabiu, 
gurtu, gumy, srebrne i złote najmodniej­
sze klamry, paski fantazyjne z metalu i 
srebra w olbrzymim wyborze dziecinne 

od 50 ct.

Górski i Szydłowski
pół kilo niezrównanej d o -Łwów_ plac Maryacki 8 (róg Hetmańskiej).

V / b r o c i  kawy aromatycznej,ró- nrCOI/1 n n n m r i /  Ili  Ot l l lńw 
wnającej się najlepszym ganunkom, do na-| 
bycia jedynie w handlu L eonarda  So­
leck iego , we Lwowie, ulica Batorego sprowadzony W prosfc od Jplantato-
1. 2, filia ulica Zielona 1. 4. 5 klg. wore- ó   1 ■ ■ , . -- -  s - row, każdego tygodmaj świeży

j^transportjs;
czki, franco do każdej stacyi pocztowej

Dla PP. rezerwistów 
i jednor. ochotników 

wszelkie

do ćwiczeń 
manewr, cesarskich 

dostarcza PIELECKI, Lwów.

po leca

Pianiu irc y im
bardzo trw a łe

piękne w tonie

J. SI i w i ń s k i
we Lw ow ie.

Z a  2 z łr . przerabia najmocniej zbite, 
materace zupełnie jak nowe. Drelichy na| 
pokrycia, począwszy od 50 ct. za metr po­
leca gpecyalna pracownia kołder i matera­
ców JAzef SZUSteTg^wóWjJIopernikaJi.

(JtOPp
Ż ó łk iew s k a  2 .

n a js ta rszy  g a licy jsk i handel farb , 
pokostów  i lak ie ró w .

O chrona kobiet. Senzacyjna no­
wość polecona przez lekarzy. Prospekt 
wysyła za nadesłaniem 10 ct. marki 
Ekspedycya „Hansa“ , Lwów, fach 88.

/  * * * * *  
Lm  W  a

% c h ąr;
N A

T A C Z K I
są gotowe każdego czasu do nabycia w 
zarządzie dóbr K recó w  poczta T y r a ­

wa W o ł o s k a . _____
~ Z a rzą d  dóbr w  T łum aczu  ma do
sprzedania buhajki pełnej krwi Szwyc 
po cenie 45 ct. czyli 90 hależy za kilo­
gram żywej wagi w miejscu,

Koń gniady, 4 letni, dobrze zbudowa- 
wany, powozowy. 168 ctm. wysoki do 
sprzedania we dworze w Krzywotułach 
p. Ottynia.

P a ro w e  garnitury do młócenia, ole­
jarnia kompletna, ogniowe sikawki tanio 
do nabycia. Stupnicki Żółkiewska 79 
Lwów. . ___________________

S tary  Oognacj
Z wina własnego chowu, dostarcza od naj­
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 zł. 
albo 2 litry za 8 zł., młody 2 litry 4 zł. 
80 ct. B enedykt H ertl, właściciel dóbr, 

zamek Golitsch przy Genobitz, Styrya.
M łoda Niemka

froblanka jest zaraz do umieszczenia przez 
biuro Bodyńskiej, Lwów dom Andriolego.

>©©■© O O G O O O
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PBYDEEYK SCHUBUTH i Spka

Lw ów , R ynek I. 4 5
polecają 

ct. 7 5  ct.
pół K o znakomitej

K A W Y .
z łr . 1 '8 0  z łr .

pół K o znakomitych

Okruchów Herbaty.
PBYDEEYK SCHUBUTH i Spka

la t istniejący 
H A N D E L

sukna i towarów wełnianych
pod firmą

0 Jan Wallach i Synp
Lw ów , R ynek 3 3

poleca się.

A R T U R  K O SC IC K I
(S Y R IU S Z )

L w ó w , ul. Zam arstynow ska I. 11
(dom własny), ul. Trzeciego Maja 1. 2. 

poleca wyborne k aw y wprost z Ameryki 
pół kilo od 75 ct. Najlepsze herbaty  
pół kilo od 1-50, koniak kuracyjny od 
1-80 but. Rum najlepszy od 1-20 ‘/ t lit.

K akao holenderskie pół kg. 1-80.

Na I-em piętrze

S K ŁA D  SU K N A
K O N F E K C Y E  D A M S K I E

>O O O O O O O Q _O O O O O G  

Singera maszyny do szycia
najpoprawniejszej 

konstrukcyi. Sprzo- 
daż na raty pod 

przystępnymi wa­
runkami lnb za go 
tówkę. Na składzie 
mam zawsze kilka­
set maszyn, przeto 
zamówienia z pro- 

wincyi uskutecz­
niam zaraz. Hlu- 

strowane cenniki
na żądanie gratis i franco.

A N  L A U  R U K
mechanik, Lwów Halicka 6 b.
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Jan JMinatowicz
Sklepy własne: we Lwowie, Krakowie, Przemyślu, Czer- 

D J , | J-. D A  niowcach, oraz we wszystkich pierwszorzędnych aptekach,

'D R U G IE  Z W Y C Z A J N E  '

W A L N E  Z G R O M A D Z E N I E
A K C Y O N A R Y U S Z Ó W

GALICYJSKIEGO AKCYJ. TOWARZYSTWA
dla przedsiębiorstw elektrycznych, wodociągów  i kanalizacji

u

A L O J Z E G O  H U B N E R A
Lw ów  

Rynek liczba 38.

odbędzie się
H f *  we w to rek  dn ia  3  lipca 1 0 0 0 , o godzinie 4  po południu “f

w gmachu Banko hipotecznego we Lwowie, p rz j placu Halickim I. 15.
POBZĄDEK D ZIE N N Y :

1. Sprawozdanie Bady zawiadowczej o czynnościach Towarzystwa i prze­
dłożenie zamknięcia rachunków za rok 1899/1900.

2. Sprawozdanie rewidentów rachunkowych i uchwała nad wnioskiem tychże.
3. Uchwalenie dywidendy za rok 1899/1900.
4. Oznaczenie wysokości kwoty całej renumeraeyi dla Dyrekcyi (§ 19 statutu)
5. W ybór 2 członków Bady zawiadowczej (§ 12 statutu).
6. Oznaczenie wartości znaków obecności dla członków Bady zawladow- 

czej (§ 18 statutu).
7. W ybór 2 rewidentów rachunkowych na rok 1900/1901 (§ 32 statutu). 
Panowie P. T. Akcyonaryuszy, którzy mają zamiar wziąć udział w tern

Zgromadzeniu, zechcą stosownie do § 25 statutu Towarzystwa swoje akcye wraz 
z bieźącemi kuponami 2łożyć najpóźniej do 25 czerwca 1900 w kasie depozytowej 
Banku hipotecznego we Lwowie, gdzie otrzymają karty legitymacyjne, uprawnia­
jące do wstępu na rzeczone Walne Zgromadzenie.

We Lwowie, dnia 16 czerwca 1900.
Prezes Bady zawiadowczej

Tchorznicki.
(Przedruk nie będzie płacony).

Kiibin, Brich i Korzeniowski
W -Ej LWOWIE 

Fabryka parowa pieców kaflowych
odznaczona zaszczytnie na wystawach.

K antor i w ystaw a ul. Łukasińskiego I. 6  (pl. Castrum )
Własne wyroby ogniotrwało, szamotowe-

Piece, kom inki, knchnie I wanny
z gładkich i deseniowych kafli w rozmaitych kolorach i stylach. 
"Wyroby nasze równają się zupełnie wyrobom zagranicznym, 
gdyż pracując przez lat kilkanaście w pierwszorzędnych fabry­
kach zagranicznych nabyliśmy wszechstronnej praktyki w tym 
zawodzie. Wykonuje się także wszelkie naprawy. Zastępstwo L. 
P. Dzietza w Pradze, słynnej fabryki płytek  szam otowych  

na posadzki, chodniki i podwórza.
Łaskawe zamówienia miejscowe i z prowincyi uskutecznia 

się najstaranniej, wzorowo i trwale po cenach najtańszych.

I jooooooooooooooooooo oooooooot
Dr. Józefa Zakrzewskiego i inż. Karola Richtmana 

Sanaioryum i zakład wodoleczniczy
I s / L  A . IR/ "ST Ó  ' W  IKI .A.

(poczta Lwów).
Leczenie wodą. Elektryzowanie. Gimnastyka leczniaaa. Urządzenie w y­

tworne. Nowo urządzony salon do zebrań, miejsce do zabaw na wolnem po­
wietrzu, (croquet, lawn-tennis, dwie kręgielnie, bilard, ozytelnla i t. d.) Cały 
teren zdrenowany i wyazutrowany. Ceny bardzo umiarkowane. Sezon od końca 
maja do końca września. Na żądanie prospekt* wysyła się opłatnie. Telefon 
zakładu w Maryówce Nr. 572. Adres lekarza kierującego: Lwów, ul. Słowac­
kiego 5- Telaion 684=.

KAPELUSZE
imjmodniejaze na w yścig i spacerowe i podróżne poleca po umiarkowanych I

cenach

M. TOPOLItlCKA
9 ^ *  Lw ów  Akadem icka 3, I piętro.

Fartuszki,
Obrusy,
Ochrony dla ścian,
Podkładki do filiżanek.
Borty do kredensu,

Zamówienia z prowincyi załatwia \  ”
| się odwrotną pocztą.

Lwów, ul. Sykstuska 2.

Lwów, ul. Sykstuska 2.
Linoleum dla lokali.

^  Chodniki z Linoleum,
D yw any z Linoleum. 

Linoleum do podkładania.

* W . .

N .

Tapety do nóg.

T A R T A K I  i M Ł Y I T
urządza _____

Fabryka maszyn „Perkun“
Spółka komandytowa Ferdynanda Pietzseha

Lwów, Podzamcze, ulica iw . Marcina 1. 11.
B iuro  techniczne d la  zam ów ień ul. H etm ańska 12. I. p.

Kosztorysy bezpłatnie.

818288883

Lubień.
Kąpiele siarczane w pobliżu Lwowa.

Najsilniejsze wody siarczane na kontynencie. Kąpiele borowinowe. 
Leczenie elektrycznością, masażem , inhalacyą. Kąpiele rzeczne.

za-
nione
ineta-Eostacie Lily, otyłość, cnoroby Kobiece, przewioczne zatrucia meia- 

czne, wszelkie choroby skóry. ‘2 lekarzy, apteka, poczta i telegraf 
w miejscu. Na żądanie przysyła dyrekcya prospekta franco. O tw a r­

cie sezonu 2 0  maja. W  pierwszym sezonie o 30 pr. taniej.

] t f a j w i ę k s z y  w y b ó r

gotowej bielizny, kołnierzyków i mankietów także bieliznę dr. 
Jaegera i dr. Lahmana. Pończochy i skarpetki, Swaetery i ka­
masze do rowerów poleca po cenach najmiemiejszych i stałych

F . S. B A R D A S Z
we Lwowie, ul. Teatralna 9 (naprzeciw kościoła Katedry).

Niedoścignione w gatunku i piękności
są

sławne w świecie

Meissnerskie piece kaflowe
firmy

K n a p p  et Sim m el, Wiedeń I. Reichsrathsstrasse 9- 
Specyalności:

Idealno-trwało-palące piece kaflowe 
i kominki

System u Knapp & Slm m el
najlepsz® piece na śmiecie

Central-trwałopalące-piece kaflowe
<io niezawisłego opalania 2 lub 3-ch pokoi 

tylko jednym piecem.
Epokowy wynalazek: W ielka oszczędność na materyale

palnym.
W ielka oszczędność na obsłudze. 
W ielka oszczędność na miejscu.

Kuchnie oszczędne, wanny i okrycia ścian. 
T A N I E  C E N Y .

Dla nowych budowli, willi, mieszkań itd. Cenniki m  żądanie.

We Lwowie przy ul. Kaźmierzowskiej (obok szkoły św, Anny) 
w  nowym budynku

0 I y m p i a -T  e a t r

pod dyrekeyą B. Schenka. mieszczący około 2.000 osób.

Największe fantastyczne przedsiębiorstwo
świata.

Przepyszna
dekoracya.

W  poniedziałek  
dnia 18 czerw ca br. Elektryczne

oświetlenie.
o godzinie 8moj wieczór

Przedstawienie Elitę.
Występ dyrektora Schenka w jego najnowszych kreacyack

w świecie czarów i cudów.
Nowoóć II N ow ość!!

W esoły koncert duchów. 
Wesołe więzienie.

Zaczarowane kaczki.
Zagadkowy lot po nad publicznością.

Podróż przez niemożliwość.

X  _  |7< „ T l „ r  (O b łą k a n y ). Wielka pantomina, chwilowe metamorfozy, 
.L it) i -  U 11“  L J3aiet itp. wykonane przez włoskie towarzystwo „Nelson*.

i mstr: T J n t h a n
Anglii

fenomen świata bez ramion. Unthan wzbu­
dzał podziw w ostatnich czasach w teatrach 

w krótkim czasie zostanie też bohaterem dnia we Lwowie.

Wspaniała galarya olbrzymich żywych obrazów 
nowoczesnych mistrzów.

W kra in ie  cieni
nadzwyczaj komiczne 

sylwetki.
L U . 0 0  W swo ĉk za°ń wy ca j ący eh fantazyach w morzu świateł 

S en zacyjn le  św ietlne ta le  — R u sa łka  na księżycu.

Electro Motor Vitascop żywe fotografie.

W  k r s & ju  c u d ó w
wodna ferya w bajecznym przepychu i wystawie. Świetlne wodotryski i wo­
dospady. Psyche na tronie Wenery — Alegoria z 20 dam. Uczczenie świa­
tła polarnego. Dyamentowy pałac. Wodospady, deszcz lodowy, latające

amorety itd.

Bilety wcześniej codziennie do nabycia W  handlu pap ieru  I o b ra ­
zów  A . K lim k iew icza , K aro la  Ludw ika I i od lite j do lszej go­

dziny przy kasie teatru. ________________  _______ _________________

Polecamy się
przy sprzedaży zbuia wszelkich gatunków

rzepaku, oraz spirytusu gotowego i z przyszłego sprzętu. Przy za- 
kupnie nawozów sztucznych, które dostarczamy po przystępnych

icya kolęiowa ¥ i
oie

W e L w o ie : w aptekach pp. Mikolasclia, 
Wiewiórskiego. W K rako w ie  : u pp. W i­
szniewskiego , Bedyka i Trauczyńskiego.

M M I U M N 9

HNa sezon letni !l
do odśw ieżania

i konserw ow ania
L E T N IC H  B U C IK Ó W

K rem y żółte, pomarańczowe i bru­
natne.

K rem y  białe i czarne do lakierów. 
M yd e łka  do czyszczenia wszel­

kich żółtych skór.
G lazu rą  żó łtą , pomarańczową i 

brunatną.
L a k ie ry  do skór „Chevreaux“ . 
L a k ie r  „Gartnera* na obuwie. 
A pretU rę na obuwie.
W azeliną  do konserwowania skór 

jakoteż oryginalne angielskie

Lakiery i kremy
na skórą

p o l e c a j ą

FRIEDRICH iBEACOCK
Lw ów , ul. H etm ańska I. 4 .

W  ZAKOPANEM 
„Polonia44

CENTRALNE BIURO
najmu mieszkań i sprze­

daży domów.
Pobiera 5 koron, 2 Bs. 4 M. wpiso­

wego, które należy zaraz przesłać i 2 pr. 
od sumy najmu.

cenach na dogodnych warunkach, franko stacya kolej < 
dniej Galicyi i chętnie służymy ofertami.

^scho-

Lwowska filia  Banku Gal. dla handlu i przem ysłu
O d d zia ł tow arow y.

Sezon wiosenny i letni 1000
Praw dziw e berneńskie materye

1 odcinek długości m e­
tró w  3*10 na kompletne 
ubranie męskie (surdut, j  
spodnie i kamizelka) ko- 
aatnje tylko . . .

zł. 2 75, 3-70, 4 80 z dobrej 
zł. 6-— i 6-90 z lepszej 

7-75 z bardzo dobrej
- | zł. 8’65 ze znakomitej

p ra w d z i-  
j. w e j w e łn y  
i ow czel

zł. luJ—  z najlepszej )
1 odcinek na czarne ubranie salonowe zł. 10-— , jakoteż materye na zarzu- 
tki, lodeny dla turystów, najlepsze kamgarny itd. rozsyła po cenach fabry­

cznych znany z uczciwości skład fabryczny sukna

ile g e l-Im k o f w B ernie.
Próbki bezpłatnie i opłacone. Dostarcza się wiernie według próbek 

pod gwarancyą. Korzyści osób prywatnych, sprowadzających materye wprost 
z powyższej firmy, z miejsca fabrycznego, są ogromne.

WFarby olejne
gotowe do użycia 

szybko schnące
do m alow ania domów, dachów, szta­
chet, ogrodzeń, schodów, drzwi, okien, . . 
podłóg, ścian, sufitów, wozów, bryczek' 

tarantasów itp., poleca

Alojzy Hubner
Lioów, ByneJc 38.

W illa w lesie przy szosie 5 
pokoi wykwintnie urządzonych, 

wozownia do wynajęcia. 
Czerwioc-Wrzesieu 700 złr. W y ­
kluczeni suchotnioy, małe dzieci

„ Polonia “psy. Bliższa wiadomość 
o. p. Czudec.

Najdłużej
potrwać mogą gar­

deroby
jak są chemicznie czyszczone, a prasowa­
ne i wyglądają jak nowe w pierwszym 
wiedeńskim z a k ła d z ie  czyszczen ia  

plam

Szymona Weissa
tylko ul. Kopernika l. 12.

Na żądanie czyszczę ubiory za pomo­
cą aparatów w przeciągu kilku godzin,
listy pochwalne ze wszystkich stron.. . . . . .  ^

CZEREŚNIE
kilo po 15— 20 ct.. jasne czereśnie ki 

lo 14— 18 ct., wiśnie kilo 14-—18 ct. 
wraz z opakowaniem za zaliczką 

ekspedyuje
Stefan Kiss

eksporter owoców Szabadka (Węgry).

Dom Polski
w Copotach
nad morzem Bałtyckiem

Zoppot SUdstt*. 71 a. b. c. 72)-
poleca na sezon kąpielowy mieszkania 

większe oraz pojedyńcze pokoje.
C ena pokoju w ra z  z  cało* 

dziennem  u t r z y m a n i e m  po* 
cząw szy  od m k. 5 -c iu  za dobę.

C ałodzienne utrzym anie  
mieszkania m k. 4 .0 0 .  O b iady ^  
abonamencie po mk. 1*75.

M ies zka n ia  bezw arunkow o  
suche. P o ło żen ie  n ader pW* 
k n e : tuż nad morzem przy parku, 
bliziutko kurhauzu i kąpieli.

W  C Z E R W C U  I O D  15-go 
W R Z E Ś N IA  C E N Y  M IE S Z K A Ń  

Z N IŻ O N E .

Redaktor odpowiedzialny: W acław Masłowski. Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukami E. Winiarza.


